łączcie się! 
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Proletariusze 
wszystkich krajów 


Podziękowanie Marszałka 
Rakossowskiego za listy młodzieży 


() W związku z Międzynaro- 
dowym Dniem Dziecka młodzież 
szkolna szeregu szkół podstawo- 
wych  nadesłała do Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow- 
skiego znaczną ilość listów z po- 
zdrowieniami. 

W odpowiedzi na listy Mar- 
szałek Rokossowski przesłał do 
prasy następujące podziękowa- 
nie dla młodzieży: 

„Serdecznie dziękuję wszyst- 
kim dzieciom za pozdrowienia 
nadesłane na moje ręce z oka- 
zji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. 

Ze swej sirony życzę mło- 


dzieży szkołnej szkół podstawo- 
wych pomyślnego zakończenia 
roku szkolnego i dobrego odpo- 
czynku w czasie wakacji. 

Walczcie o lebsze wyniki i po- 
mnażajcie szeregi przodowni- 
ków w nauce, pogłębiajcie uczu- 
cia miłości i przywiązania do 
naszej kochanej Ojczyzny i jej 
Pierwszego Obywatela Prezy- 
denta Bolesława Bieruta — naj- 
lepszego przyjaciela i opiekuna 
młodzieży szkolnej“. 


Minister Obrony Narodowej 


Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski 


Lud Francji walczy o uwolnienie 
Jacques Duclos oraz przeciw 
faszyzmowi i wojnie 
W całej Francji trwają strajki protestacyjne 


(f PARYŻ (PAP). Rozpoczę- 
ta w środę ogółnokrajowa akcja 
strajkowo-protestacyjna w wal- 
ce o uwolnienie Jacques Duclos, 
Stila i innych patriotów, prze- 
ciwko faszyzmowi j wciąganiu 
Francji do agresywnych pla- 
nów imperializmu amerykań- 
skiego oraz przeciw okupacji 
amerykańskiej trwa w całym 
kraju, przybierając różne formy 
zależnie od warunków lokal- 
nych. 

W ciągu czwartku głównym 
wydarzeniem był ruch strajko* 
wy 70 tys. metalowców i robot- 
ników innych gałęzj przemysłu 
w departamencie Nord. Naj- 
większe natężenie ruchu straj- 
kowo-protestacyjnego zanoto- 
wano w departamentach: Loire, 
Drome 1 Ardennes, 

W Denain strajkowała cała 
5-tysięczna załoga zakładów prze 
mysłu metalowego USINOR, w 
Montargis — 4 tys. metalowców. 
w Valenciennes, Hautmont i 
Maubeuge. W Courbevoie straj- 
„kujący robotnicy zmusili do wy- 

“cofania się z fabrykj dyrektora, 

który chwalił się, że „zmiażdży 
akcję robotniczą“ i zwojnił z 
pracy jednego z działaczy zwią- 
zkowych. W zakładach „Hispa- 
no Suiza“ w Bois des Colom- 
bes robotnicy zabarykadowali 
się w fabryce i kontynuują 
strajk. Strajk okupacyjny trwa 
również w trzech wielkich fa- 
brykach metalurgicznych w 
Suresnes. Robotnicy „kilku fą- 
bryk w Argenteuil proklamowa- 
li strajk nieograniczony, a u- 
rzędnicy państwowi różnych ka- 
tegori; į o różnej przynależno- 
ści związkowej omówili na 
wspólnym zebraniu środki akcji 
protestacyjnej przeciwko aktom 
bezprawia ze strony rządu ij w 
obronie swych jnteresów zawo- 
dowych. W Boulogne—Billan- 
court trwa strajk robotni- 
ków fabryki „Farman“. W 
S!. Ouen strajkują od środy 
robotnicy wielkich zakładów 
przemysłowych „SOMUA, La 
Vallette į innych. Robotnicy ga- 
zowni w Wersalu proklamowa” 
li strajk 24-godzinny. 

W samym Paryżu strajkują 
nadal liczni robotnicy budowla: 
ni. Od środy trwa strajk stole- 
cznej fabryki samochodów 
SIOP. Robotnicy okupowali fa- 
brykę i postanowili kontynuo- 
wać walkę aż do zwycięstwa. 

O krótszych i dłuższych przer- 
wach w pracy donoszą z Auber- 
villiers, Asnieres, St. Denis, 
Gennevilliers itd, 

W czwartek rano policia zaje- 
ła fahrykę OTT5-PIERRE w Be- 
zons. gdzie robotnicy zastrajko- 


wali już we wtorek. Po wywa- 
leniu zabarykadowanej bramy 
policja usunęła przemocą robot- 
ników. Również w Salindres 
(Gard) policja zaatakowała jed- 
ną z miejscowych fabryk, jed- 
nakże robotnicy przeciwstawili 
się skutecznie tej napaści i nie 
dopuścili policji na teren fa- 
bryki. 

W departamencie Nord  (o- 
kręg Lille) przyłączyli się do 
strajku włókniarze į strajkują 
nadal częściowo pracownicy ko- 
lejowi. 

Trwa też akcja strajkowa w 
poszczególnych kopalniach wę- 
gla. W La Rochelle doszło do 
kilkakrotnych przerw w pracy 
wśród dokerów. W Chatillon, 
Maubeuge i na paryskich dwor- 
cach południowo - wschodnich 
odbyły się krótkotrwałe straj- 
ki. Na zebraniach kolejarzy 
protestowano przeciwko repre- 
sjom wobec uczestników straj- 
ków środowych. 

W Marsylii strajkują robot- 
nicy 96 przedsiębiorstw budo- 
wlanych i 50 przedsiębiorstw 
przemysłu metalowego. W Ni- 
cei tramwajarze kontynuują 
strajk częściowy. W Tulonie 
strajkują nadal robotnicy bu- 
dowlani, a tramwajarze przer- 
wali pracę na pół dnia. Straj- 
kują nadal górnicy korsykańscy, 
robotnicy w Ajaccio, górnicy 
kopalni rudy w Allegrande. za- 
łoga fabryki obuwia w Nancy 
itd. W Bordeaux strajkowali 
urzędnicy samórządowi. W Port 
de Bouc i w Marsylii przerwa- 
li pracę na kilka godzin mary- 
narze 20 statków handlowych. 
W Tulle odbył się 24-godzinuny 
strajk w Kilku fabrykach włó- 
kienniczych. 

Z różnych stron kraju napły- 
wają wciąż wiadomości o dal- 
szym rozwijaniu się akcji prò- 
testacyjnej. Jednocześnie do- 
noszą o licznych demonstracjach, 
Demonstracje takie odbyły sie 
m. in. w Villejuif, St. Gilles, 
St. Dizier, Reims. W Kantonie 
Chabanais (Charente) ośmiu me- 
rów, w tym jeden socjalista i 
dwóch niezależnych, podpisało 
wspólny apel z żądaniem uwol- 
nienia Duclos i Stila. Fodobną 
deklarację ogłosił zjednoczony 
komitet byłych kombatantów w 
Moirans (Isere) Znamienne 
jest, że w toku akcji strajkowo- 
protestacyjnej wielu niezrzeszo- 
nych dotychczas robotników 
przystepuje do CGT. 

Co się tyczy akcji czwartko- 
wej, „L'Humanite" wymienia 
974 fabryki, w których odby- 
ły się dłuższe i krótsze strajki. 
Dziennik podkreśla, że są to 
dane niekompletne. 


8—15 bm. Tydzień Zdrowia 


(f) W dniach od 8—15 czerw- 
ca br. odhędzie się w całym kra- 
ju Tvdzień Zdrowia. nad któ- 
rym protektorat objął Premier 
Jńzef Cyrankiewicz. Tydzień 
Zdrowia ma na celu dalsze po- 
lepszenie zdrowotności społe- 
czeństwa |  rozpowszechnienie 
wśród ludzi pracy oświaty sa- 


nitarnej, W czasie trwania „Ty- 
Eodnia' ludność miast į wsi za- 
pozna się również z poważnymi 
osiągnięciami służby zdrowia w 
Polsce Ludowej. Będą też sze- 
roko popularyzowane przodują- 
ce osiągnięcia į zdobycze me- 
dycyny radzieckiej, 


Wycieczka chłopów z województwa 
warszawskiego do spółdzielni 
produkcyjnych na Pomorzu 


(f) 5 hm. przybyła do Bvdgo- 
szczy ok. 500-osobowa wyciecz- 
ka chłopów indywidualnych — 
gospodarzy z woj. warszaw- 
skiego, zorganizowana przez 
ZSCh. Spośród uczestników 
wycieczki — gospódarzy mało 
i średniorolnych, gospodyń 
w ojskich i młodzieży wielu ma 
chęć wstąpić w najbliższym 
czasie do spółdzielni produkcyj- 
nych i stara się obecnie, poz- 
nie praktycznie metody gospo- 
darowania w spółdzielni. Wśród 
uczestników wycieczki sa row- 
nież tacy, którzy choć nie zde- 
cydowalj się jeszcze na wstą- 
pienie do spółdzielni, pragną 
naocznie przekonać się w jakim 
stopniu gospodarka zespołowa 
może wpłynąć na podniesienie 
produkcji rolnej i polepszenie 
bytu chłopów. 

Uczestników wycieczki powi- 
tali serdecznie przedstawiciele 
miejscowych władz i partii. W 
pierwszym dniu wycieczki chło- 


pi podzieleni na grupy:wyjecha- 
li do poszczególnych spółdzielni 
produkcyjnych w Kościeszkach 


w pow. mogileńskim, w No- 
wvm Dworze w pow, bydgoskim 
i ipnych. 


Wszędzie witani byli bardzo 
serdecznie przez spółdzielców. 
Członkowie, spółdzielni produk- 
cyjnej Kościeszki byli przy pra- 
cv w polu; przybyłych chłopów 

itały serdecznie we wsi ko- 

iety. Gdy spółdzielcy powrócili 
z pola, potoczyły się długie, oży- 
wione rozmowy. Spółdzielcy z 
dumą opowiądali o swoim do- 
robku, dzielili się ze wszyst- 
kimi swoimi radościami i kło- 
potami w pracy zespołowej. U- 
czestnicy wycieczki szczegó- 
łowo wypytywali o wszystki 
sprawy związane z prowadze- 
niem spółdzielni produkcyjnej. 
Nad wieloma zagadnieniami go. 
| raco dyskutowano. Chłopi 


skrzętnie notowali swoje uwagi 
i spostrzeżenia. 


Uroczysty wieczór poświęcony 
Stanisławowi Moniuszce 


() W dniu 6 bm. w sali Pań- 
stwowej Filharmonii odbył się 
poświęcony 


uroczysty wieczór | wię | 
uczczeniu 80 rocznicy Smierci 


) 


Stanisława Moniuszki. Program 
wieczoru wypełniło wykonanie 
koncertowe opery „Halka“, 


Tryb 


u 


(a) PRAGA (PAP). 


W dniach 1 — 5 lipca br. 
zwołuje się do Berlina nad- 
zwyczajną sesję Światowej 
Rady Pokoju. 

Uchwały powzięte ostatnio 
w sprawie  remilitaryzacji 
Niemiec i próba niedopusz- 
czenia do pomyślnego zakoń- 
czenia rokowań o rozejm w 


Światowa Rada Pokoju ogłosiła 
podpisany przez jej przewodniczącego Fryderyka Joliot- 
Curie komunikat treści następującej: 


, Korei — oto wysoce niepoko- 
| jące objawy zaostrzenia się 
| sytuacji międzynarodowej. 
Wydarzenia te, jak i wiele in- 
nych, z coraz większą wyra- 


zistością świadczą o istnieniu | 


groźby nowej wojny świato- 
wej. Równocześnie wysuwane 
są z różnych źródeł propozy- 
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cje, mogące zapewnić pakojo- 
we rozwiązanie problemów 
dzielących świat. Jeśli chce- 
my uratować sprawę pokoju 
— konieczne jest znalezienie 
możliwości realizacji tych 
propozycji, jak również zna- 
lezienie nowych rozwiązań. 


Nadzwyczajna sesja Świato- 
wej Rady Pokoju będzie się 
kierowała w swej pracy daże- 
niem do zmiany biegu wyda- 


rozwiązania problemów, któ- 


rzeń į do osiągnięcia takiego | 


W dniach 1—5 lipca odbędzie sie w Berlinie 
sesja nadzwyczajna Światowej Rady Pokoju 


|re spowodowałoby osłabienie 
napięcia międzynarodowego. 
| Komunikat podaje porzą- 
¡dek dzienny przyszłej nad- 
|zwyczajnej sesji Światowej 
|Rady Pokoju. Porządek za- 
| wiera nastepujące punkty: 

| 1) Pokejowe rozwiązanie 
problemów niemieckiego i 
japońskiego; 

2) Natychmiastowego za- 
(kończenia wojny w Korei; 
3) Wyścig zbrojeń a walka 
lo zawarcie Paktu Pokoju. 


Komitety obrońców pokoju wybieraja deleqatów 
na (Ogólnopolska Konferencję przeciw „układowi ogólnemu“ 


() W związku z mającą się 
odbyć 9 bm. Ogólnopolską Kon- 
ferencją przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec, przeciw tzw. 
„układowi ogólnemu“ — o Niem- 
cy zjednoczone, niepodległe, de- | 
mokratyczne i pokojowe — w 
terenowych komitetach obroń- 
ców pokoju odbywają się zebra- 
nia przygotowawcze do Konfe- 
rencji. 

Na posiedzeniach wojewódz- 
kich komitetów obrońców poko- | 
ju wyłaniani są delegaci, któ- 
rzy reprezentować będą na Kon- 
ferencji wielomilionowe rzesze 
naszego społeczeństwa. Delegaci 
ci—to najaktywniejsi działacze 
ruchu obrońców pokoju. Obok 
znanych naukowców, literatów, 
działaczy kulturalnych — przo- 
downicy pracy z zakładów pro- 
dukcyjnych. ze wsi. uczelni i 


krowskiego, inż. Józefa Sigalina 
i innych znajduje się m. in. kie- 
rownik młodzieżowej brygady 
murarskiej z MDM, aktywny 
członek ZMP — Marian Drabik. 
Drabik wraz ze swą brygadą, 
pracując przy wznoszeniu naj- 
piękniejszej socjalistycznej 
dzielnicy Warszawy osiąga prze- 
ciętnie 380 proc. normy. 

Czesław Gwiazda, brygadzista 
szlifierzy reprezentować będzie 
załogę Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. 

Z woj. warszawskiego na Kon- 
ferencję przybędzie do stolicy 
m. in. aktywisika ruchu obroń- 
ców pokoju, małorolna chłopka, 
Zofia Perzanowska z gromady 
Franciszków, pow. radzymiń- 
skiego, działacz gminnega ko- 
mitetu obrońców pokoju 
Władysław Szczypałkiewicz, 
członek spółdzielni produkcyj- 
nej w Konstantynowie, pow. go- 
stynińskiego oraz odznaczony 


szkół, ludzie, cieszący się po- 
wszechnym zaufaniem  społe- 
czeństwa. 

Warszawę, miasto, które w 


ostatniej wojnie najbardziej u- 
cierpiało, miasto, które obecnie. 
stało się symbolem twórczej po- 
Wojowej pracy, reprezentować 
będą na Konferencji ludzie, któ- 
rzy swym codziennym trudem. 
wnoszą swój wielki wkład w 
realizację zadań planu 6-letnie- 
go, w walkę o pokój. Na liście | 


tywną pracę w ruchu obrońców 
pokoju, proboszcz parafii Sar- 
naki, pow. siedleckiego 
dr Bolesław Kulawik. 
Wśród delegatów woj, szcze- 


|eińskiego wybranych na ostat- 


nim nadzwyczajnym posiedze- 
niu WKOP znajduje się m, in. 


Złotym Krzyżem Zasługi za ak- | 


ks. | 


szczecińskiej znajduje się indy- 
widualnie gospodarujący chłop 
z gromady Błedkowo — Józef 
Żuranowicz, który został od- 
|znaczony za wzorowe wykony- 
wanie swych obowiązków wo- 
bec Państwa Srebrnym Krzy” 
żem Zasługi. 

Ze stoczni gdańskiej wyjedzie 
na Konferencję m. in. kilka- 
|krotna przodownica pracy i 
znana aktywistka ruchu obroń- 
ców pokoju — spawacz Maria 


( Z każdym dniem wzrasta 
| liczba załóg robotniczych, podej- 
mujących na apel załogi elek- 
trowni „Żabrze* zobowiązania 
wzmożenia oszczędnościowej go- 
spodarki węglem. Dziesiątki ty- 
sięcy ion węgla zaoszczędzone 
przez załogi elektrowni i zakła- 
,dów przemysłowych, oto odpo- 


,wiedź na niecne knowania wo- 
ijenne i awaniurniczą politykę 
| imperialistów amerykańskich. 
| Na zebraniu w dniu 6 bm. za- 
iloga elektrowni Zakładów Azo- 
towych im. Pawła Findera w 
Charzowie uchwaliła rezolucję. 
w której m. in. czytamy: 

„W odpowiedzi na tzw. „układ 


Baranowska. Za osiągnięcia w 
pracy zawodowej i aktywny u- 
dział w pracy społecznej zosta- 
ła ona odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. 

Inteligencję twórczą Wybrze- 
ża reprezentować będzie m. in. 
znany naukowiec i działacz 
społeczny, profesor Politechniki 
|Gdańskiej dr Michał Broszko, 
odznaczony za swą działalność 
naukową Nagrodą Państwową 
I stopnia. 


Tysiące ton zaoszczędzonego wegla 
—w odpowiedzi na knowania imperialistów 


Alojzego Wolfa, który zadekla- 
rował przystąpienie do wspól- 
zawodnictwa długofalowego o 
przedłużenie okresu ruchu ko- 
tłów pyłowych, do współzawod- 
nictwa przystąpiła całą załoga 
kotłowni pyłowej. 

Do współzawodnictwa o jak 
największą oszczędność węgla 
włączyli się również racjonali- 
załorzy i personel techniczny 
zakładów. M. in. konstruktor 
Grzegorz Kotuła zobowiązał się 
wykonać dokumentację technft 
czną pomysłu racjonalizatorskie- 
go. mającego na celu zacszczę- 
dzenie poważnych ilości węgla. 


działaczy ruchu pokoju, którzy 


prof. Akademii Medycznej 
Witold Starkiewicz i literat Ed- 


dr 


ogólny zobowiązujemy się przez 


* 


wezmą udział w Konferencji — M 7 +- | udoskonalenie procesów pro- Załoga elektrowni Kraków na 
obok rektora U. W. prof. dr Ja- | Mund  Osmańczyk. Stocznię | qukcyjnych, sprawniejsze i ra- | zabraniu odbytym w dnin 5 hm. 
na Wasilkowskiego, prof. Euge- szczecińską reprezentować be- | cjonalniejsze opalanie kotłów | w odpowiedzi na apel elektrow- 
niusza Eibischa, literatów — | dzie czołowy brygadzista Józef ząqszczędzić w roku bież. prze- ni „Zabrze“ postanowiła zaosz- 
Zofii Nałkowskiej. Jarosława | Rymarski. = szło 10 lvsjecv ton wegla". lczędzić do końca br.'ok. 4 tys. 
Iwaszkiewicza, Wojciecha Żu- Wśród reprezentantów sji Na apel przodującego palacza ton węgla. z: 


10 bm. rozpoczynają się wybory delegatów na Zlot 


(f) Już za kilka dni rozpoczną 
się w całym kraju w szkałach, 
drużynach harcerskich, wyż- 
szych uczelniach, w gminach, 


niczych Polski Ludowej. 


bierze delegatów na Zlot Mlo- miejskich, w których wezmą u- 
dych Przodowników — budow- | dział przedstawiciele drużyn. 

Zebrania, na których mło- 
Harcerze wybiorą swych naj- |dzież wybierze swych delega- 


ód 10 bm. do 15 bm. w dru- 
żynach harcerskich (Zjazdy) — 
od 10 bm. do 20 bm., w gmi- 
nach — od 15 bm. do 23 bm., w 


zakładach pracy, urzędach i 3 a a zakładach pracy, urzędach i in- 
instytucjach — ogólne zebra- lepszych delegatów na barcer- | tów na Zlot. odbędą się w szko- stytucjach KR ades Sło zda 
nia, na których młodzież wy-| skich zjazdach powiatowych i|łach i wyższych uczelniach — | 3g bm. 


Wielka manifestacja 
sojuszu robolniczo-chłopskiego 


Duży rozmach przyjęło na terenie ca- 
łego kraju tegoroczne Święto Ludowe. 
Ponad milion chłopów uczestniczyło w 
obchodach organizowanych przez ZSL 
przy współudziale naszej partii oraz 
masowych organizacji wiejskich. Liczny 
udział wzięły w uroczystościach delega- 
cje robotnicze. Dziesiątkami tysięcy cią- 
gnęły po drogach wiejskich umajone 
furmanki i banderie konne, tysiącami 
szli na punkty, gdzie odbywały się ob- 
chody, pracujący chłopi, liczny był u- 


dział kobiet i młodzieży. 

Szczególnie masowe były w roku 
bieżącym manifestacje chłopskie na 
Ziemiach Odzyskanych. Uczestniczyli w 
nich i występowali nowoosiedłeni i 
autochtoni, w szeregu miejscowości 
| przemawiali przedstawiciele pracują- 
cych chłopów z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Szczególna liczebność manifestacji 
chłopskich w województwach zachod- 
nich ma swoją wymowę. Jest ona do- 
bitnym wyrazem całkowitego zjedno- 
czenia ziem polskich i połączenia w jed- 
nym państwie również i tych odła- 
mów narodu, które przez długie wieki 
pruscy junkrzy i baronowie weglowi tę- 
pili i uciskali. Jest ona dobitną odpo- 
wiedzią dla hersztów hecy  rewizjoni- 
stycznej w Trizonii i ich amerykań- 
skich protektorów. Jest to dobitne świa- 
dectwo patriotycznej postawy miliono- 
wych mas chłopskich w walce o utrwa- 
lenie pokoju, o bezpieczeństwo naszej 
Ojczyzny. 

W całym kraju manifestacje i obcho- 
dy przeszły pod znakiem umocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. Ta 
idca dominowała we wspomnieniach 
poświęconych przedwojennym walkom 
chłopskim, toczonym przeciw burżua- 
zyjno - obszarniczym rządom nędzy, 
wyzysku i zdrady narodowej. Ta idea 
dominowała w dokonywanym bilansie 
osiągnięć wsi polskiej po wyzwoleniu 
— osiągnięć umożliwionych jedynie 
dzięki władzy ludowej i jej przewod- 
niej siłe, klasie robotniczej. 

Toteż gorąco witali manifestujący 
chłopi POM-owców, żywy na wsi sym- 
bol sojuszu z klasą robotniczą, gorąco 
witali delegacje z fabryk, które wsi 
przywiozły pozdrowienia od ludzi pra- 
cy z miast. 

Serdecznie przyjmowały tłumy wy- 


stąpienia przedstawicieli Wojska Pol- 
skiego, naszego Ludowego Wojska, wy- 
roslego z mas pracujących, wiernie 
strzegącego interesów ludu pracujące- 
g9, stojącego na straży pokoju i bezpie- 
czeństwa naszych granic. Gorąco wiwa- 
towano na cześć Związku Radzieckiega 
i Wielkiego Stalina. Wiedzą bowiem 
dobrze pracujący chłopi, że ziemia, 
którą otrzymali spłynęła krwią radziec- 
kiego żołnierza, oswobodziciela z kosz- 
maru okupacji. I wiedzą dobrze, że zie- 
mią tą nadzieliła ich władza ludowa, 
którą polskie masy pracujące mogły 
ustanowić dzięki radzieckiemu zwy- 
cięstwu nad faszyzmem. 

Manifestacje i obchody Święta Ludo- 
wego pokazały, że szerokie masy pra- 
cującej wsi coraz lepiej rozumieją swoje 
obowiązki wobec państwa. Wyrazem 
rosnącej świadomości mas chłopskich 
było powtarzające się w bardzo licz- 
nych wystąpieniach członków ZSL, 
ZSCh i naszej partii przekonanie, że 
trudności, jakie przeżywamy, pokonać 
możemy tylka wzmożoną pracą i wysił- 
kiem, walką o wykonanie zadań stoją- 
cych przed rolnictwem, walka o pod- 
niesienie produkcji rolnej, samiennym 
wykonywaniem obowiązków wobec 
państwa. E 

Wyrazem tego zrozumienia stały się 
zobowiązania powzięte w licznych gro- 
madach przez pracujących chłopów na 
cześć Święta Ludowego — zobowiązania 
obejmujące dodatkową dostawę tysięcy 
sztuk żywca i dziesiątków tysięcy litrów 
mleka, naprawę sprzętu gospodarskiego 
i naprawę dróg, budowe rowów melia- 
racyjnych i przyśpieszenie sianokosów 
— słowem obejmujące cały wachlarz 
aktywności gospodarczej wsi. Nie ma 
jeszcze danych, które by pozwoliły zo- 
bowiązania te podsumować, ale już oce- 
nić można, że stanowią one poważny 
wkład w wykonanie zadań stojących 
w bieżącym roku przed wsią. 

W ramach już zrealizowanych zobo- 
wiązań powstało na dzień Święta Ludo- 
wego ponad dwadzieścia spółdzielni 
produkcyjnych, a w dziesiątkach gro- 
mad — komitety założycielskie. Fakt 
ten, obok imponujących wystąpień chło- 
pów-spółdzielców w dniu 1 czerwca, 
jest świadectwem jak toruje sobie na 
wsi drogę idea socjalistycznej przebu- 
dowy rolnictwa na zasadzie pełnej do- 


browolności, jak rosną zastępy przodu- 
jących chłopów, widzących w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej nową erę 
dla polskiej wsi. 

Mówiono wiele na obchodach i mani- 
festacjach, że wszystko to ce już osią- 
gnęłiśmy i codziennie osiągamy, zdoby- 
te zostało w ciężkiej i ostrej walce z 
wrogiem, z rozbitkami obszarnictwa, z 
kułactwem, z agenturami imperializmu. 
Przypomniał o tym wróg próbując — 
nie bez udziału reakcyjnej części kle- 
ru — chwytać się różnych sposobów, 
by odciągać tu i ówdzie chłopów od ob- 
chodów i manifestacji. Ale próby te 
spaliły na panewce. Przypomniały one 
tylko chłopom pracującym czasy przed- 
wojenne, kiedy te same siły wvysługi- 
wały się obszarnikom i błogosławiły 
karabiny granatowych policjantów „pa- 
cyfikujących” wieś. 

Jaks wielką siłę reprezentują masy 
pracujące, kieriy łączy je w nierozer- 
walnej jedności wielka idea walki o po- 
kój i plan sześcioletni — pokazały raz 
jeszcze tegoroczne obchody Święta Lu- 
dowego w całej Polsce. Szczególny roz- 
mach manifestacji tam, gdzie najlepiej 
i najściślej współpracowały z sobą or- 
ganizacje ZSL i naszej partii — jest 
dodatkowym bodźcem do zacieśnienia 
tej współpracy i rozszerzenia jej w ca- 
łym kraju. 

Z obchodów i manifestacji setki ty- 
sięcy chłopów ZSL-owców, PZPR-ow- 
ców i bezpartyjnych, wróciły bogatsze 
w świadomość do swych wsi i zagród. 

Wrócili młodzi, świadomi bohater- 
skich walk w przeszłości, w których 
uczestniczyli ich ojcowie, a których plo- 
ny zbierają oni. Wrócili starzy, którzy 
najlepiej porównać mogli  przekięte 
wczoraj kapitalizmu i dzisiejszą rze- 
czywistość Polski Ludowej. Wrócili 
wszyscy z twardym postanowieniem 
umocnienia sojuszu  robotniczo-chłop- 
skiego, fundamentu naszej władzy lu- 
dowej. Wrócili z głębokim zrozumie- 
niem, że również w rękach pracują- 
cyck chłopów, współgospodarzy Ojczy- 
zny, leżą losy naszego kraju, że rów- 
nież od ich pracy i osiągnięć produk- 
cyjnych zależy tempo naszego postęnu, 
zależy szybkie przezwyciężenie dzie- 
dzictwa przeszłości i przekształcenie 
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Pierwsze statki udaja się do przystani miotane burzliwymi fa- 
limi Morza Cumlańskiego, które powstało wola 1 trudem bhu- 
downiczych Kanału Wolga — Don, wielkiej budowli komunizmu 


e . e 
Dementi Polskiej 
(f) W dniu 4 czerwca br, część 
prasy francuskiej zamieściła za 
Francuską Agencja  Prasową 
(AFF). z powołaniem się na hi- 
tlerowski ..Der Schłesier' falsy- 
fikat w postacj wywiadu udzie- 
lonegn rzekomo korespondento- 
wj Polskiej Agencji Prasowej i 
korespondentowi „Kuriera War- 
szawskiego* przez Greneralissi- 
musa Stalina. 

W związku z powyższym Pol. 
ska Agencja Prasowa stwierdza, 
że jest fałszerstwem i kłam- 
stwem zmyślonym od początku 
do końca, a skwapliwie rozpo- 


+ 


"Foiszerstwo z rzekomym Wwy- czystej" roboty 


Agencji Prasowej 


wszechnianym w celach jawnie 
prowokacyjnych przez francus- 
ką agencję, jakoby korespon- 
dent PAP zwracał się do Ge- 
neralissimusa Stalina i uzyskał 
od Niego jakikolwiek wywiad. 

Ponadto „Kurier Warszawski“ 


już od niema] 13 lat. 

Ten ordynarny falsyfikat sfa- 
brykowany został przez „Der 
Schlesier“ — szmatławiec wyda- 
wany za amerykańskie pienią- 
dze przez hitlerowskich odwe- 


towców w Niemczech zachod- 
nich, 
* 

„Nem York 


uiiadem. towarzyszu Sialina jest Times“, ongis pismo starajqce 


prowokacją tak głupią, że z 
miejsca zdradza swoich auto- 
rów Tylko w ciemnych łbach 
amerykańsko-hitlerowskich po- 
wstać mogła myśl sfabrykowa 
nia tak ordyna*nego kłamstwa. 
I tylko atlantyckie pismaki mo- 
gły je rozpowszechnić, 

Historię o rzekomum „wywia- 
dzie“ mającym rzekomo doty- 
czyć naszych granice puścił 
pierwszy „Der Schlesier", od- 
wetowy szmatławiec'mający już 
niejedno kłamstwo na sumieniu. 
szczególnie w odniesieniu do 
spraw polskich. Ale nowe jest 
to, że z wielką gorliwością ame- 
rykańsko-hitlerowską prowo* 
kację natychmiast rozreklamo- 
wała oficjalna agencja francu- 
ska AFP. Jest to nowe, ale nie 
zaskakujące. Doskonale bowiem 
w parze idzie terror uprawiany 
przez rząd Pinaya wobec wła- 
snego narodu z podpisywaniem 
„układu ogólnego”, zdrada wła 
snych interesów narndowych z 
pomocą dla rewizjonistów i od- 
wetowców. Fakt zaś, że te- 
go tynu  fnlsufikat  zarezer- 
wowany zwykłe w prasie 
burżuazyjnej dla najbrudniej- 
szych ' szmatławców podjela 
nficjalna agencja — doskonale 
harmonizuje z obecna rolą raq- 
du francuskiego i typem usług 
oddawonuch przez gabinet Pi- 
naya. Amerykanom. 

Toteż natychmiast podjał ka- 
czkę ì faszystowski „Franc Ti- 
reur“ į watykańska „La Croix" 
i socja!zdradziecki .Populaire" 
t gaulistowska „Aurore“. A w 
ślad za pierwszą brygada 
AFP  pośpieszuła z komenta- 


rzem „kót miaradajnych* — 
tuch samych „kół miarodaj- 
nych", które mówiły o gote- 


hiach znalezionych w samncho- 
dzie Duclos jako co najmniej... 
maszynach piekielnych. 


Włączył się również do tej 


się uchodzić zn poważne. Reak- 
cyjne szmatławce nie tylko za- 
mieściły „wywiad“ — nie zada- 
jac sobie chochy elementarne- 
go trudu sprawdzenia, że np. 
„Kurier Warszawski“ już nie 
istnieje od ..13 lat — ale jesz- 
cze na bazie fałszerstwa snuły 
długie a zawiłe wywody poli- 
tyczne. A sens tych wywodów 
reakcyjnej prasy francuskiej ì 
amerykańskiej był jednoznacz- 
ny: zachęta dla neohitlerowców, 
by wzmogli kampanię odweton 
| wą. 

| Jeszcze nieodżałowany przez 
| Departament Stanu Goebbels 
pisał, że trzeba posługiwać się 
wielkimi kłamstwami, bo małe 
| się nie opłacaja. Stosował te ta- 
ktykę w całej pelni szczególnie 
w czasie zwycięskich ofensuw 
radzieckich, kiedy to Wehr- 
macht codziennie „we wspania- 
tum manewrze odrywał się od 
wroga". 

Naśladowcy Goebbelsa prze- 
jęli cały zawodowy bagaż mi- 
strza, Im bardziej burzą się na- 
rody przeciwko kursowi wojen- 
nem, im ostrzej powstaje na- 
ród francuski przeciwko odra- 
| dzanın Wehrmachtu, im głośniej 
| rozlega się protest w samej Tri- 
zonii — tym ordynarniejszych 
fałszerstw chwytają się atlan- 
tydzi, bu próbować oszukać opi- 
nie publiczną. _ 

Tym razem jednak, podobnie 
jak już wiele rasy przedtem, 
fałszerstwo bumerangiem ude- 
rzyło w autorów. Pokazałp nie 
tulko, że są łqarzami; pokazało 
dodatkowo, że są głupimi, śmie- 
sznyna lIgarzami, których wy- 
musły mie potrafią przetrwać 
nawet aż wyschnie papier, na 
którum są drukowane. 

A w kraju, w którym ukazuja 
się biuletynu AFP znane jest 
przysłowie, że nic nie zabija tak 
jak śmieszność.... 


Porządek dzienny posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 9 bm. 


Porządek dzienny 105 posie- 
dzenia Sejmu Ustawodawczego 
R.P. w dniu 9 bm. przewiduje 
sprawozdania komisji sejmo- 
wych o projektach ustaw j de- 
kretach rządowych: o rządowym 
projekcie ustawy 0 zmianie 
ustawy o obowiązkowych do- 
stawach zwierząt rzeżnvch; o 
rządowym projekcie ustawv o 
Inspekcji Zhbożowej: e rzado- 
wym projekcie ustawy o przej- 
śriowym trybie nabywania u- 
prawnień felczera; o dekrecie 
z dnia 24 kwietnia 1952 r. o 
obowiązkowych dostawach mle. 
Ka; g dekrecie z dnia 24 kwie- 
tnia 1952 r. a Centralnym U- 
rzędzie Gospodarki Materiało- 
wej: o dekrecie z dnia 24 kwie- 
tnia 1952 r. o państwowej słu- 
żbie geodezyjnej : kartograficz- 
nej; o dekrecie z dnia 22 kwie- 
tnia 1952 r. o częściowej zmia- 
nie dekretu z dnia 5 lipca 1946 
r. o utworzeniu Głównego Urzę_ 
du Kontroli Prasy, Publika- 
cyj i Widowisk; o dekrecie z 
dnia 24 kwietnia 1952 r. o znie- 


sieniu fundacji: 


Polski w kraj silny, bogaty i szczęśliwy. ' dnia 24 kwietnia 1952 r. o zmia- 


o dekrecie z | 


nie ustawy o powszechnej elek. 
tryfikacji wsi i osiedli: o dekre- 
cie z dnia 22 kwietnia 1952 r. 
o utworzeniu urzędu Ministra 
Przemysłu Mięsnego i Mleczar- 
skiego. 


k 
(f() WARSZAWA (PAP). W 
dniu 6 bm odbyły się posiedze- 
nia sejmowych komisii: Zdro- 
wian Planu Gospodarczego į Bu- 
|dżetu, Prawniczej i Regulami- 
| nowej. 


DZIS W NUMERZE: 


J. ŻUROW: Faszyzm nie przej- 
dzie! 

M. A: W stoczni gdańskiej 
musi nastąpić przełom 

J. A. SZCZEPAŃSKI: U Zeis- 
sa w Jenie 

LESZEK GOLIŃSKI: Central- 
ne eliminacje wiejskich ze- 
społów teatralnych 

J. STAREC: Tydzień na arenie 
świata 


JERZY RAWICZ: W 25 rocz- 


nicę zamordowania posła ra- 
Wojkowa 


dzieckiego tow. 


— jak wiadomo — nie istnieje z 
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Ochronny pas leśny na trasie 


Kamyszyn - 
zagrodził droge 

() MOSKWA (PAP) Prasa 
radziecka podaje, że wielki pań- 


siwowy ochronny pas leśny na 
trasie Kamyvszyn — Stalingrad, 


długości 250 km, został założo- | 1€P3Zy warunki klimatyczne ob- | 
ny na dwa lata przed terminem. | 


Stalingrad 
„suchowiejom* 


| bariery leśnej, która przegrodzi 
drogę palącym wiatrom pustyn- 
nym, tzw. „suchowiejom* i po- 


i; wodu stalingradzkiego, zostały 


Wszystkie prace na trasie tej! już zakończone. 


Wypisy z liter 
XIX i XX wieku 


() MOSKWA (PAP). — Na- 
kładem wydawnictwa literatu- 
ry w językach obcych ukazał | 
się w ZSRR dwutomowy zbiór | 
wypisów z literatury polskiej | 
XIX—XX wieku w języku pol- 
skim. Wypisy z literatury pol- 
skiej XIX i XX wieku przezna- 
czone są jako pomoc naukowa 
dla studiujących język polski 
i literaturę polską na wyższych | 
uczelniach ZSRR. 

Wypisy zawierają fragmenty | 
dzieł klasyków literatuwy pol- 
skiej oraz utwory naplsane w 


atury polskiej 
wydane w ZSRR 


okresie walki partii 
riat“. 

"ze współczesnych pisarzy i 
poetów polskich w wypisach 
znajdują się m. in. utwory Wa- 
„silewskiej, Rudnickiego,  Bro- 
niewskiego, Szenwałda i Putra- 
menta., Wypisy zawierają po- 
nadto dzieła postępowych poe- 
tów XIX w. — Wasilewskiego, 
Berwińskiego, Romanowskiego 
i innych, których twórczość po- 
minięta była milczeniem przez 


„Proleta- 


jburżuazyjnych historyków lite- 


ratury. 


Dalsze zwiększenie obrotów 
handlowych między Polską 
a Finlandią 


O W dniu 8 czerwca br. s) 
stał podpisany w Warszawie 
protokół dodatkowy do polsko- | 
fińskiej umowy handlowej, prze- 
widujący dalsze zwiększenie oʻ 
brotów handlowych między Pol- 
ską a Finlandją w 1952 roku. | 


W toku 
przedyskutowały również pro- 
blemy wymiany towarowej w 
następnym roku i ustaliły bazę, 
umożliwiającą dalsze powiek- 
szenie obrotów polsko-fińskich 
w roku umownym — 1953. 


Strajki w Japonii, Włoszech 
USA i Indiach 


(0 MOSKWA (PAP). Agencja | 
TASS podaje z Tokio: I 

W Japonii wzmaga się fala | 
strajków, W dniu 6 bm. przer- ; 
wało pracę 3.100 robotników 
kopalni miedzi Assio, 7.500 ro- i 
botników Towarzystwa Budowy | 
Okrętów „Jokohama  Dzosen*, | 
5.100 robotników zakładów „Si- | 


momaruko' i wiele innych fa- | 
bryk. j 
W środe około 10 tys, kole- | 


jarzy japońskich, walczących o | 
poiepszenie warunków bytu, | 
wzieło udział w strajkach cku- | 
pacyjnych. oprócz tego około 19 
tys. pracowników kolei nie sta- 
wiło się na miejsce pracy. | 

Na wyspach Kiusiu i Sikoku 


odbył się jednodniowy strajk 
górników, domagających się| 
podwyższenia płac. 

Ki 


(1) RZYM (PAP). W nocy z 5 
na 6 bm. w całych Włoszech 
rozpoczął się strajk robotników | 
gazowni, Dopływ gazu został 
całkowicie wstrzymany w ca- 
łym kraju. Strajk proxlamowa* į 
ny został przez włoską Konfe- 
derację Pracy į; dwie inne cen- 
trale związkowe w odpowiedzi 
na odmowę właścicieli uwzględ- 
nienia postulatów pracowników. 
Strajk trwać będzie 4 dni. 

RZYM (PAF), — Walka ro- 
botników przeciwko wielkiemu 
monopolowi „Montecatini“ przy- 
biera wciąż na sile. Strajkujący 
górnicy kopalni siarki Caberna- 


rdi, od 10 dni okupują kopal- 
nię ji nie wychodzą na powierz- 
chnię. Górnicy z prowincji Gro- 
sseto przeprowadzili wczoraj 24_ 
godzinny strajk  proiestacyiny 
przeciwko decyzji dyrekcji 
„Montecatini“ unieruchomienia 
kopalni węgla brunatnego w 
Ribolla. Na znak solidarności 
zastrajkowali również górnicy 
innych kopalń tej prowincji. 
E 


NOWY JORK (PAP). — Jak 
donoszą z Santiago de Chile. 
2.500 robotników-elektryków, 
którzy strajkują od ub. tygod- 
nia oświadczyło, że wbrew żą- 
daniom władz nie wrócą do 
pracy, jeżeli do dn. 15 bm. 
przedsiębiorcy nie podpiszą u- 
mowy gwarantującej zaspoxo- 
jenie ich postulatów. 

W dniu 6 bm. 500 pracowni- 
ków, zatrudnionych w amery- 
kańskich "towarzystwach lot- 
niczych komunikacji wewnętrz- 
nej. proklamowało strajk 


strajkiem 
start 36 samolotów. 
Æ 
(t) LONDYN (PAP), Jak do- 
nosi agencja Reutera, dnia 6 bm. 
przeprowadziło strajk około 100 
tysiecy robotników w Bombaju 
(Indie). Strajkuiący protestowa- 
li przeciwko redukcjom z pra- 
cy oraz domagali sie poprawy 
warunków bytu. 


Protesty w USA przeciw 


wojennemu „układowi ogólnemu‘ 


(d) NOWY JORK (PAP). Ame | 
rykańska Partia Robotnicza wy- 
stąbiła z żądaniem przeprowa- 
dzenia w Senacie Stanów Zje- 
dnoczonych dyskusji nad wo- 
jennym „układem ogólnym“, 
zawartym przez rządy mocarstw 


| 
Pelegacja polska na Międzynarodową 
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zachodnich z reżimem Adenaue- 
ra. 

Komitet Obrońców Pokoju 
stanu Maryland wystosował do 
senatora Butlera telegram, w, 
którym stwierdza, że „układ o- | 
gólny“ stwarza  niebezpieczeń- | 


stwo wybuchu wojny. 


honierencję Pracy 


( Opuściła Warszawę, uda- | 
jaca się do Genewy delegacja 
polska na 35 sesję Międzynaro- 
dowej Konferencji Pracy. Na! 


FASZYZM NIE PRZEJDZIE! 


czele delegacji stoi Wiceprezes 
Najwyższej Izby Kontroli, Leon 
Chajn. 


rokowań delegacje | 


na | 
lotnisku La Guardia pod No-; 
wym Jorkiem. W związku ze; 
musiano odwołać | 


TRYBUNA LUDU 


W imię ocalenia Francji, 
w 'obronie demokracji i pokoju 


| 


W liście tym Duclos stwier- 
dza, że został bezprawnie aresz- 
towany porieważ rząd chce sis 
go pozbyć jako jednego = przy- 
wódców opozycji i w tym celu 
| używa metod stosowanych przez 


| łudniowej. 
Następnie Duclos demaskuje 


| kłamstwa zawarte w raporcie i 


| oficera policii Verdavaine, któ- 


'ry aresztował go wraz z żoną: 


iw dniu 28 maja br. 

— W jaki sposób — zapytu- 
ije Duclos w swym liście do 
i Herriot — samochód mój mógł 
,być „kilkakrotnie zauważony 
|podczas demonstracji między 
godziną 17.30 a 20 w okolicach 
| Placu Republiki“ jak to 
twierdzi Verdavaine w swym 
| raporcie — kiedy w rzeczywi- 
| stości przez cały czas demon- 
| stracji samochód znajdował się 


| przed gmachem Komitetu Cen- ! 


I 

Komun:kat 
(f) PARYŻ (PAP). W ogłoszo- 
| nym w czwartek w nocy komu- 
nikacie, Biuro CGT podkreśla, 
że w różnych ośrodkach prze- 


'mysłowych, w szczególności w | 
|Nord, w czwartek miały miej- | 
|sce przerwy w pracy i strajki. `| 
| W innych dspartamentach trwa- | 


ją przygotowania do akcji. W 
|pewnych gałęziach przemysłu, 
| zwłaszcza w przemyśle meta- 
lurgicznym, wzmaga się akcja 
|na rzecz uwzględnienia wysu- 
| niętych już uprzednio postula- 
| tów zawodowych. 

Komunikat podkreśla, że w 
gałęziach przemysłu, urzędach i 
|przedsiębiorstwach, które nie 
,brały jeszcze udziału w akcji 
strajkowo - protestacyjnej, o- 
becnie trwają przygotowania. 
Ich organizacje ustalą moment 
i formę tej akcji. A 

CGT wzywa masy pracujące 
do kontynuowania walki w for- 
mie odpowiadającej danemu za- 
| kładow! pracy, walki o uwol- 


WIEDEŃ (PAP). — Światowa 
| Federacja Związków Zawodo- 
i wych (ŚFZZ) wystosowała do 


() BERLIN (PAP). W związ- 
ku z drugą rócznicą podpisania 
w Warszawie przez przedstawi- 


i cieli rządów Niemieckiej Repu- | 


|bliki [Demokratycznej i Polski 
deklaracji o wytyczeniu ustalo- 
nej i istniejącej niemiecko-pol- 
skiej granicy państwowej, nie- 
miecka prasa demokratyczna za- 
mieszcza artykuły, w których 
podkreśla doniosłe, historyczne 
znaczenie granicy pokoju na 
Odrze i Nysie dla rozwoju przy- 
jaznych stosunków między obu 
narodami. 


W obszernym  ilustrowanym 
| artykule pod tytułem: „Wieczy- 
ista przyjaźń między narodami 
niemieckim i polskim* dziennik 
„Neues Deutschland“ stwierdza, 
| że stosunki między NRD a Pol- 
ską rozwinęły się w serdeczną 
przyjażń, słuzącą interesom obu 
jnarodów i sprawie zachowania 
| pokoju. 


śla następnie, że wszelkie ataki 
na przyjaźń niemiecko - polską 
służą nie zjednoczeniu i nieza- 
leżności Niemiec, lecz interesom 
amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych. Nowa granica niemie- 
cko-po!ska — stwierdza dziennik 
lodpowiada prawom historycz- 


Lud pracujący Francji wzmaga walkę o pokój, chleb i wolność 


Poniżej zamieszczamy 7 niezna-, 
cznymi skrótami korespondencję; 
J. Żukowa z Paryża. która uka- 
zała się w „Prawdzie'* z dnia 6 
ezerwca. 


Według danych. opubliko- 
wanych w gazecie „Ce Soir", | 
w pierwszych masowych straj- 
kach, które odbvły się w dniu| 
wczorajszym wzięło udział | 
109.000 paryskich metalowców, | 
100.000 robotników  budowla- 
nych, 50.000 robotników Lionu. 


dziesiątki i dziesiątki tysięcy | 
robotników Marsylii. Beziers. | 
Sćte. Rouen, FHavru. Tuluzv, 
Tarbes, Montpellier i innych| 
miast. Dziś od rana strajku- 


ją metalowcy departamentów | 
Nord i Rhon». strajkuja gór-| 
nicy. Mimo aktów gwałtu zeļ 
strony policji mimo okrutnych | 
represji, masy pracujące Fran- | 
cji stwierdzają coraz dobitnici: 
„Faszvzm nie przejdzie!*. | 

Wieczorem 3 czerwca na ru-, 
chliwym skrzyżowaniu Cha- 
teaudun przechodnie byli mi- 
mowolnymi świadkami sceny, 
żywo .przypominającej porure 
dni okupacji hitlerowskiej: po-; 
licja zrywała z balkonu gma-. 
chu KC Komunistycznei Partii j 
Francji plakat, na którym wi-; 
dniały tylko cztery słowa: 
„Precz z faszyzmem! Precz z 
wojna!” 

— Co się dzieje? powie- 
dział z zażenowaniem jakiś 
meżczyzna w podeszłym wieku, 
dobrze ubrany, któremu z kie- 
szani wystawała gazeta „Figa- 
ro“. — Widać, że obecnie nie 
wolno już potepiać faszyzmu? 

Młody robotnik z gorzkim u- | 
śmiechem odpowiedział: 

— A czyż hie widzicie, że u 
nas już próbują przywrócić fa- 
szyzm? 

Tegoż samego wieczoru, g 


i 


1 
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policjanci paryscy zrywali z; 


gmachu KC Komunistycznej 


BnEcze;z 
wojną!“ w odległości dwóch ki- 
Jometrów od tego miejsca, w 
zabytkowej sali Pałacu Burboń- 
skiego, gdzie obraduje parla- 
ment francuski, rozegrała się 
inna charakterystyczna scena: 
przewodniczący Herriot pozba- 
wił głosu posła komunistyczne- 
go, Prenteaux uniemożliwiając 
mu zakończenie przemówienia, 
piętnującego represje faszystow- 
skie. 

— Postępujecia tak, jak po- 
stępowali w Vichy 10 lipca 1940 
roku! — z oburzeniem zawołał 
mówca wspominając © hań- 
biącym Francję dniu, gdy par- 
lament francuski przyjął na 
wniosek zdrajcy Lavala bez- 
prawna uchwałę o przekazaniu 
pelnej władzy Petainowi (po- 
sitowie komunistyczni w tym 


się w obozach koncentracyj- 


cznej partii była zakazana). 


Z faktu, iż sprawa tak właś- | re 
|popadło. Gdy padaliśmy na po- | 


nie wygląda, zdają sobie spra- 
wę coraz szersze kręgi społe- 
czeństwa francuskiego i nic 
dziwnego, iż tygodnik „Obser- 
vateur', nie ukrywający zgoła 
swego nieprzychylnego stosunku 
do komunizmu, zmuszony był 
przyznać 5 czerwca, że areszt 


l Duclos był „dla Pinay'a i Vi- 


chy jawnym rewanżem, za któ- 
rym powinny nastąpić dalsze 
akty odwetu“. 

W tej sytuacji nie należy dzi- 
wić się, że w życiu Francji co- 


przednio — że wspomnimy pre- 


pe'a, który w latach trzydzie- 
jstych wyłaził ze skóry. by uto- 


| Partii Francji plakat z napisem: | rować drogę faszyzmowi. 
| Precz z faszyzmem! 


Od tamtego czasu wzbogaci- 
ła się o nowe doświadczenia 
współpracy z gestapo, a potem 
z amerykańską FBI. Oto dla- 
czego obecnie każdy dzień przy- 
nosi fakty, które przypominają 
Francuzom czarne dni okupa- 
cji hitlerowskiej. 

O tym, jak obchodzono się z 
aresztowanymi w katowniach 
policji dobitnie świadczą opubli- 
kowane dziś w Paryżu wyjątki 
z memoriału, złożonego przez 
dwóch księży katolickich. którzy 
schwytani zostali na ulicach Pa- 
ryża w czasie, gdy okazywali 
pomoc lekarską manifestantom 
zranionym przez policję. 

„Gdy nas przywieziono na 
komisariat — czytamy w memo- 
riale — bez słowa — zbito nas 
— o nic nas nie pytając, nawet 
nie sprawdzając naszych doku- 


I 


| czasie, jak wiadomo, znajdowali | mentów. Rzuciło się na nas 20 


;policjantów: bili nas pięściami, 


„nych, a działalność komunisty- | pałkami. deptali nogami, zada- 


ljąc ciosy przeważnie w głowę. 
w podbrzusze, a zresztą, gdzie 


,dłogę, podnosili nas i znów bili. 


|Potem zaciągnęli nas do piw- 
Dalej w dokumencie powie- 


stlałsko księża przyszli do sie- 
bie i mogli mówić, wezwani zo- 
stali na badania do oficera po- 
licji. Pierwszy przesłuchiwany 
był ks. Cagnes. Badania, we- 
dług jego opowiadań, odbywały 
się w sposób następujący: ofi- 
cer otworzył szafę, wyciągnął 


| raz większą rolę zaczyna odgry- |z niej pałkę, którą bił swą ofia- 
| wać policja. Hulała ona I po-|rę. W tymże duchu odbyło się |rzonej przywróceniem porząd- 


również „badanie“ drugiego 


dy í fekta policji paryskiej Chian- / ksiedza, 


| reżim Li Syn-mana w Korei po- | 


„Neues Deutschland“ podkre- 


prowokacjom rządu Pinay'a 


(a) PARYŻ (PAP). Dziennik „LHumanite* ogłosił wyjątki 
z listu Jacques Duclos do przewodniczącego Francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego Edwarda Herriot. 


tralnego Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej? 
Cala ta sprawa — pisze 
Duclos jest nikczemną prowo- 
kacją policyjną. Lecz mimo 
wierutnych kłamst zawartych 
w raporcie Verdavaine'a władze 
trzymają mnie bezprawnie w 
więzieniu chociaż jestem depu- 
towanym do Zgromadzenia Na- 
rodowego. 

W zakończeniu Duztos pisze: 

„Postanowiłem  zakomuniko- 
wać panu wszystkie te fakty 
, dlatego, iż dowodzą one, że przy 
tego rodzaju metodach stosowa- 
nych przez władze policyjne i 
ministra sprawiedliwości żaden 
cbywatel nie może mieć pewno- 
ści, że nie będzie ofiarą takich 
| samych machinacji. Uważam, że 
|w interesie demokracji, pokoju 
|i w imię ocalenia Francji trzeba 
natychmiast pozbvć się rządu. 
który stosuje podobne metody“ 


Biura CGT 


I nienie Duclos i wszystkich u- 
więzionych patriotów, o obronę 
pokoju i wolności, o uwzględ- 
nienie postulatów zawodowych. 

Komunikat stwierdza, że 
wbrew apelom FO, chrześcijań- 
skich związków zawodowch 1 
 inqych, którzy wzywali do ła- 
i mania strajku, liczne związki 
zawodowe tych organizacji u- 
czestniczyły i uczestniczą w ak- 
cji CGT wzywa do wzmocnie- 
nia jedności akcj; we wszystkich 
zakładach pracy i we wszyst- 
| kich miejscowościach. Komimi- 
|kat podkreśla z zadowoleniem, 
| że w całym kraju notuje się no- 
we zgłoszenia do CGT. Trzeba 
— kończy komunikat — szero- 
ko otworzyć wrota CGT dla se- 
tek tysięcy ludzi, którzy pragną 
|do niej przystąpić. Kontynuuj- 
| my i rozszerzajmy akcję ż wia- 
|rą, że w ten sposób zmusimy do 
| poszanowania wolności, obroni- 
my skutecznie pokój į wygra” 
"my walkę o płace. 


Odezwa. SFZZ do mas pracutących Francji 


|mas pracujących Francji odez- 
wę. w której m. in. stwierdza, 
|że ŚFZZ, związki 


'nym, słusznym interesom go- | 


|spodarczym oraz wymogom bez- 
pieczeństwa narodu polękiego. 

Deklaracja warszawska 
przypomina „Taegiiche Rund- 
schau“ — oraz pozostałe umo- 
wy, dotyczące granicy na Odrze 
i Nysie, były szczególnie cięż- 
kim ciosem dla imperialistycz- 
nych  podżegaczy wojennych, 
którzy wszczęli niebywały 
wrzask oraz drogą kłamstw i o- 
szczerstw usiłowali przedsta- 
i wié deklarację warszawską, ja- 
ko niezgodną z prawem między- 
narodowym. Wytyczenie nie- 
miecko - polskiej granicy pań- 
stwowej na Odrze i Nysie, zgod- 
nie z uchwałami powziętymi w 
Jałcie i Poczdamie, jest całko- 
wicie zgodne z prawem między- 
narodowym i nie można obalić 
i tego faktu przy pomocy 
nych wybiegów. Na 
państwowej między Niemcami 
a Polską — podkreśla „Tae - 
gliche Rundschau“ — stworzo- 
ne zostały raz na zawsze, jas- 
ne, trwałe ij ostateczne stosun- 
ki. 

Powołując się na ostatnie no- 
ty, w których rząd radziecki, 
formułując podstawy traktatu 
pokojowego z Niemcami stwier- 
dził, 


| 


| 


Wszędzie, gdzie miały miejsce 
| starcia manifestantów z policją, 
przypominały one Francuzom 


{lała do bezbronnych, 


jszyję 60-letni starzec Negrelle, 
jobok niego padło zalewając się 
| krwią 9-letnie dziecko — Jean 
i Louis Quesseillant. W Domai 
| policjant wystrzałem z rewol- 
| weru zranił radcę miejskiego. 


W iście gestapowskim stylu 
| zorganizowano w dniu 3 czer- 
|wca w Paryżu i na prowincji 
i masową obławę na działaczy 
| związkowych. Dzisiaj wyszły na 
'jaw szczegóły tej operacji, któ- 
(ra nie ma precedensu od czasu 
wyzwolenia Francji z jarzma 
'hitlerowskiego. W samym tyl- 
l ko rejonie Paryża policja wdar- 
jła się do mieszkań prawie ty- 
siąca działaczy związkowych, 
|przy czym ofiarą napaści byli 
nie tylko komuniści, ale również 
katolicy, socjaliści i bezpartyj- 
ni. Jak stwierdza gazeta „Mon- 
de“, policja chciała zagarnąć 
wszystkich tych, ..których dzia- 
|łalność budzić może obawy*. 
"'Lekceważąc wszelkie 
praworządności, policja nie u- 
|ważała nawet za potrzebne za- 
|opatrzyć się w nakazy areszto- 
wania. Ludzi wprost wywieka- 
'no z łóżek i siłą uprowadzano 


|= 
td 


nego aktu oskarżenia. 
dosłownie tak, jak za czasów 


okupacji hitlerowskiej, Jak do- 
niesiono, 66 schwytanych w 


dniu wczorajszym przez policję | zków zawodowych, którzy usi- 
działaczy robotniczych zostało | łują przyjść rządowi z pomocą 


| dziś wypuszczonych na wolność. 
Bezsprzecznie jest to rezulta- 


tem masowych protestów naj- 
szerszych kół ludności, wzbu- 


ków Vichy. Jednakże dziś z ra- 
na w Paryżu i na prowincji 


żad- | 
granicy | 


| 


pozory | 


j 


| wszystkich krajów oraz klasa 
| robotnicza całego świata z u- 
i czuciem całkowitej solidarno- 
'éci śledzą bohaterską walkę | 
francuskiej klasy robotniczej w | 
obronie jej słusznych praw. 
| Masy pracujące na całym świe- 
jcie organizując demonstracje, | 
,wiece i zebrania okazują swe! 


List Jacques Duclos — Strajki i demonstracje przeciw faszystowskim 


sił demokratycznych nad rządem 
francuskim  stosującym 
prawne, faszystowskie. metody. 


Faszyzacja Francji zagraża 
istnieniu organizacji związko- 
wych i pokojowi. Walka fran- 
cuskiej klasy robotniczej świad- 
czy o tym, że w kraju, którego 


poparcie dla francuskich robot- 
ników. Uwolnienie z wię- 
zień Jacques Duclos, Andre 
Stila i wszystkich pozostałych | 
działaczy związkowych będzie 
oznaczać 


PARYŻ (PAP), — W nocy z 
' czwartku na piątek przed fa- 
jbrykę La Valette w St. Ouen. 
gdzie robotnicy  straiwują od 
! dwóch dni, przybyło ponad sto 
! samochodów z policją i war- 
|dią ruchomą. Fabryka została 
| otoczona, po czym policjanci i 
| gwardziści wdarli się do fabry- 
Iki, Część przebywających tam 
| robotników zdołała schromić się, 
| pozostałych aresztowano. Miej- 
| scowa sekcja CGT ogłosiła ostry 


Akcja protestacyjna 


PARYŻ (PAP) — W Algerze 
powstał nauczycielski komitet 
| walki przeciwko faszyzmowi i 
iwoejmie. Jak donosi „LHumani- 
ite“, komitet przesłał do prezy- 
i denta Republiki 
i list z protestem przeciwko fa- 
|szyzacji ustroju. Jednocześnie 
komitet żąda uwolmienia Du~- 
clos, Stila i wszystkich uwie- 
zionych bojowników o pokój. 

Dziennik „Liberte“, organ 
Komunistycznej Partii Algoru 
został skonfiskowany po raz Ós- 
| my. Protest przeciwko prześla- 


NOWY JORK (PAP) — Z 
Rio de Janeiro donoszą, że se- 
kretarz Komunistycznej Partii 
Brażylij L. Prestes wystosował 
do Komitetu Centralnego Fran- 
cuskjej Partii Komunistycznej 
depeszę, w której w imieniu 
Komunistycznej Partii Brazylii 
1 narodu brazylijskiego wyraża 


| 
| 


zawodowe |kategoryczny protest przeciwko 


Wieczysta przyjażń między narodami 


niemieckim i polskim 


Niemiecka prasa demokratyczna o drugiej rocznicy podpisania deklaracji 
o wytyczeniu istniejącej granicy na Odrze i Nysie 


określają granice ustalone w 
Poczdamie, dziennik pisze: Nie 
ulega wątpliwości, że rząd ogól- 
noniemiecki, który utworzony 
zostanie na podstawie propozy- 
jcji Związku Radzieckiego, za- 
| twierdzi układ o wytyczeniu u- 
stalonej i istniejącej granicy 
niemiecko - polskiej na Odrze 
i Nysie. Układ ten został bo- 
wiem zawarty w interesie po- 
koju oraz dobrosąsiedzkich i 
| przyjaznych stosunków z Pol- 
| ską, a tym samym -w interesie 
szczęśliwego i pokojowego roz- 
woju całego narodu niemiec - 
kiego, zgodnie z uchwałami 


| poczdamskimi. 


| W dalszym ciągu dziennik 
kreśli historię stosunków mię- 
dzy NRD a Polską w ciągu mi- 
nionych dwóch lat. W swych lu- 
dowo-demokratycznych sąsia- 
dach Niemiecka Republika De- 
mokratyczna posiada wiernych 
sojuszników. Gotowość zbroj- 
nej obrony naszej ojczyzny — 
kończy „Taegliche Rundschau“ 
— jest równocześnie gwarancją 
trwałego istnienia i nienaru- 
szalności granicy pokoju i przy- 


jaźni na Odrze i Nysie, a tym. 


samym trwałej podstawy wie- 
czystej przyjaźni z narodem 


że terytorium Niemiec ' polskim. 


przeprowadzono nowe areszty 
wśród działaczy związkowych. 
Siły reakcji, usiłując 


nięte przeciwko Jacques Duc- 


tyce hitlerowskiej, I oto dziś z 
rana w prasie reakcyjnej za- 
komunikowano o aresztowaniu 
niejakiego Mainte'a, mieszkańca 


Tulonu, co pozostaje jakoby w | 


związku ze -„spiskiem'* Duclos. 
Podano, że w mieszkaniu Main- 


te'a znaleziono automat, rewol- | 
wer, a nawet oficjalną pieczątkę | 
ministerstwa obrony narodowej. | 


Jednakże postępowa gazeta „Ce 
Soir“ już dziś zdemaskowała tę 
brudną prowokację. Jak się o- 
kazało, Mainte jest zaciekłym 
gauliistą! 

Podsumowując wyniki pierw- 
szych masowych strajków, Biu-. 
ro Powszechnej Konfederacji! 


Pracy w opublikowanym dziś! 


komunikacie gorąco pozdrawia! 
setki tysięcy robotników, któ-. 
rzy już stanęli do walki prze- | 
ciw faszystowskiej samowoli. | 
Biuro wzywa masy pracujące. 
aby „nieustannie wzmagały wal- ` 
kę i jeszcze bardziej stanowczo 
żądały zwolnienia Jacques Duc- ` 


|los i wszystkich rzuconych doi 
| więzień i 
| Równocześnie Biuro Powszech- 
| nej Konfederacji Pracy zaleca 
_ piw domów. Schwytanym przez | wszystkim, którzy podjęli wal- 
nicy i porzucili na gołej ziemi”. | policję nie przedstawiano żad- | kę, by żądali od swoich praco- 

E Wzięto | dawców zaspokojenia postula- 


dziane jest, że gdy zbici be- | ich po prostu jako zakładników, | tów ekonomicznych, w szczegól- 


obrońców _ pokoju”. 


Í 
| 


ności zwyżki płac o 15 E 


Demaskując sprzedajną role 
rozłamowych przywódców zwią- 


w tłumieniu strajków, Biuro 
Konfederacjj wzywa klasę ro- 
botniczą Francji do zespolenia 
swych szeregów w walce o po- 
kój, wolność i chleb. 
Paryż, 5 czerwca. 
J. ŻUKOW 


Francuskiej | 


ża | 
sceny z czasów gestapo. W sze- | wszelką cenę podeprzeć wysu- polityczne Jana Marka oraz liczne 
| regu miejscowości policja strze- | | 
Í spokoj- los, śmiechu warte oskarżenie o | stycznyth i robotniczych na całym 
inych obywateli. W Marsylii 30 į „spisku“, idą na najpodlejsze | wiecie. \ 

| maja zraniony został kulą w jtricki, oparte również na prak- 


nie mógł ujarzmić ani Hitler, 
lani Petain, doznają także cał- 
| kowitej porażki ci, którzy upra- 


wiają polityke krucjaty prze- 


jeszcze jeden triumf ' botniczej. 


Napaść policji na fabrykę La Vallette 


ciwko demokracji į klasie ro- 
protest przeciwko tej nowej 
prowokacji policyjnej. 
Aresztowanie 
za wywieszenie 
flagi francuskiej 
PARYŻ (PAP). — Sąd w! 

i Brest skazał na 15 dni aresztu i 
|dwóch patriotów, którzy zdarł: 


| zawieszoną w porcie flage 
amerykańską i zastąpili ją fla- 
1iga o barwach francuskich. 


w Afryce Północnej 
dowaniu „Liberte“ ogłosiły „Al- 


gerie Libre“ i dwa inne miej- 


scowe pisma postępowe. 

W licznych  przedsiębiorst- 
wach Oranu odbyły się krótko- 
trwałe przerwy w pracy, straj- 
ki i wiece pod hasłem walki o 
wolność dla sekretarza Komu- 
nistycznej Partii Algeru, Larbi 
Bouhali, Jacques Duclos, Stila 
oraz innych uwięzionych pa- 
| triotów. 


ładowania transportu ze sprzę- 
tem wojennym. 


Protesty w Ameryce Łacińskiej przeciw 
aresztowaniu Jacques Duclos 


bezprawnemu aresztowaniu 
Jacques Duclos przez władze 
francuskie, 


Również sekretarz Komuni- 
i stycznej Partii Urugwaju E. Go. 
mez wystosował? do prezydenta 
Republiki Francuskiej Auriola 
|dapeszę z protestem przeciwko 
BN aresztowamiu Du. 
clos. 


Nowy numer czasopisma 
„O trwały pokój, 
o demokrację ludowa!* 


(f) BUKARESZT (PAP). W Buka- | 


/W Trizonii prowadzone są badania 
nad bronią bakteriologiczną 


reszcie ukazał się 23 (187) numer 
czasopisma „O trwały pokój, o de- 
mokrację ludową!“ — organu Biura 
Informacyjnego partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 

W artykule wstępnym pt. „Masy 
ludowe wzmagają walkę przeciwko 
| przygotowaniom wojennym“ czaso- 
| pismo pisze min. o falach prote- 
stów na całym świecie przeciwko 
uwięzieniu Jacques'a Duclos i in- 
nych patriotów francuskich. 

W wiadomościach z całego świa- 
ta czasopismo donosi o fali 
testów przeciwko uwiężieniu Jac- 
Ques Duclos oraz o walce przeciw- 
ko zbrodniom imperialistów ame- 
rykańskich w Korel. 

W związku z przypadającą 10 bm. 
10 rocznicą ukazania się pierwsze- 
go wydania książki Stalina pt. 
| „Wielka Wajna Narodowa Związku 


| 
| 


Radzieckiego", czasopismo publi- 
kuje obszerny artykuł M. Mitina, 
pt. „Klasyczne dzieło Stalina O 


Wielkiej Wojnie Narodowej ZSRR“. 
W numerze znajdujemy również 
artykuł członka Biura Politycznego 
KC Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności — Franza Dahlema 
pt. „Przeciwko  separatystycznemu 
„układowi ogólnemu", o pokój i 
| jedność narodową Niemiec“, arty- 
| kuł sekretarza Komitetu Centralne- 
igo Rumuńskiej Partii Robotniczej— 
į Aleksandra Mogiorosza. nawiązują 
|ey do ostatniego plenum KC pt. 
| „Umocnienie partii klasy robotni - 
czej — rękojmią zwycięstwa socja- 
l uzmu w Rumuni", przegląd pra- 
l sy krajów demokracji ludowej pt. 
| Prowokatorzy titowsko - faszy - 
jstowscy na służbie u imperlalistów 
amerykańskich", artykuł redakcyj- 
j hy poświęcony nowemu, wspania- 
, temu zwycięstwu budownictwa ko- 
| munistycznego w ZSRR -— połącze- 
niu Wołgi z Donem, komentarze 


| informacje z życia partii komuni- 


Ze sportu 


Polscy wioślarze 
i startować będą w Moskwie 


W piątek 6 hm. w godzinach pó- 
rannych wyjechali do Moskwy wio- 
ślarze -- Rozdziński t Świątkowski. 
Uzupełnią oni ekipę polską, która 
weźmie udział w międzynarodowych 
regatach w Moskwie w dniach 8 bm. 
(włoślarstwie) i 9 bm. (kajakowe bez 
udziału Polaków). 

Rozdztński | Świątkowski będą 
startować w dwójce bez sternika. 


Dwa rekordy Polski 
w strzelectwie sportowym 


Podczas zawodów kontrolnych na 
przedolimpijskim obozie kadry 


stały 2 rekordy Polskt.  Hrydze - 
wicz (Kolejarz — Szczecin) uzyskał | 
w strzelaniu z karabinka sporto- 


wego z trzech postaw na dystansie 
50 m wynik 1.075 pkt. na 1.200 mo- 
żliwych,. a więc o 3 pkt. lepszy od 
dawnego rekordu Polski. 

Drugi rekord pobł Pazdej (Bu- 
dowlan! — Warszawa) w konkuren- 
cji kb na 300 m z trzech postaw— 
458 pkt. na 600 możliwych. Pazdej 
pobił dotychczasowy rekord o 2 
pkt. 


Otwarcie 
IV międzynarodowego 
turnieju szachowego 
w Międzyzdrojach 


W piątek 6 bm. odbyło się uro- 
czyste otwarcie IV międzynarodo- 
wego turnieju szachowego w Mię- 
dzyzdrojach, w którym oprócz 
czołowych szachistów Polski bio- 
rą udział reprezentanci państw de- 
mokracji ludowej. Uczestników tur- 
nieju powitał przewodniczący WKKFE 
Szczęsny, który dokonał otwarcia 
zawodów.  Zabierałi również głos 
przedstawiciele drużyn zagranicz- 
nych: Bułgar Bożkow oraz mię- 
dzynarodowy mistrz NRD — Koch. 

Z powodu opóźniającego się przy- 
jezdu reprezentantów Rumunii tł 
Węgier rozpoczęcie gier przełożono 
na 8 bm, 


bez- | 


| 
Dokerzy Oranu odmówili wy- 


pro- | 


strzelectwa sportowego. pobite zo- į 


Nr 158 


Wałki w Korei 


(î) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Lu- 
dowej w komunikacie ogłoszo- 
nym w dniu 6 bm. stwierdza, 
|że w czwartek na wszystkich | 
|frontach jednostki armii ludo- 
jwej w ścisłym współdziałaniu z 
| ochotnikami chińskimi konty- 
'nuowały na poprzednich pozy- 
cjach walki z nacierającym 
| nieprzyjacielem, zadając mu 
i wielkie straty w ludziach i 
| sprzęcie. 

W dniu 6 bm. oddziały prze- 
|ciwlotnicze armii ludowej i od- 
| działy strzelców - niszczycieli 


przeszedł na stronę armii ludo- 
wej razem z grupą żołnierzy i 
oficerów dowódca płerwszego 
batalionu 3 pułku 7 dywizji — 
major Kim Ok. Przytoczył on 
szereg faktów, świadczących, 
że w armii Li Syn-mana jest 
wielu zbrodniarzy i łupieżców. 

Dowódca 7 dywizji wojsk li- 
synmanowskich w porozumieniu 
ze swym doradcą amerykań- 
skim wydał rozkaz mordowania 
i grabienia ludności północno- 
koreańskiej. Z jego poletenia w 
jednej z miejscowości zamordo- 


|samolotów zestrzeliły 6 i uszko- 
|dziły 4 samoloty nieprzyjaciel- 
skie, klóre brały udział w bom- 
|bardowaniu Judności cywilnej 
i Koreańskiej Republiki Ludowo- 
; Demokratycznej. 
| Żołnierze lisynmanowscy 
przechodzą 

| na stronę ludową 

(d) PEKIN (PAP). Według do- 
, niesień Centralnej Koreańskiej 
„Agencji Telegraficznej, wypad- 
(ki przechodzenia żołnierzy i 0- 
jficerów armii Li Syn-mana na 


i strone Koreańskiej Armii Ludo- 
| wej są coraz częstsze. Ostatnio 


|i (d) PEKIN (PAP) Agencja 
,Nowych Chin donosi z Kaeson- 

gu, że 4 bm. na posiedzeniu de- 
legacji, prowadzących rokowa- 
inia rozejmowe w Panmundżon, 
szef delegacji koreańsko-chiń- 
skiej, gen. Nam Ir ponownie 
zaprotestował wobec strony 

amerykańskiej przeciwko mor- 
i dowaniu jeńców koreańskich i 
chińskich w obozach na wyspie 
Kożedo. Powołując się na ko- 
,munikat amerykański o zabiciu 
iw dniu 2 czerwca jednego izra- 
| nieniu 9 jeńców, gen. Nam Ir 
| 


oświadczył: 
— Obrona życia jeńców wo- 


USA zapowia 
przywrócenie pra 


I 
I 
l 
| 

(f) BERLIN (PAP). Jak donosi 
Agencja ADN z Bonn, rząd boń- 
iski w związku z podpisaniem 
wojennego „ukladu ogólnego“ 
jo:rzymał od Komisarzy alian- 
ckich listowne zapewnienie, że 
z chwilą wejścia w życie tego 
układu, utraci moc obowiązują- 
cą w Niemczech zachodnich pro- 
jklamacja sojusznica Nr 2. Pro- 
| klamacja ta stwierdzała, że roz- 
jwiązane zostają i zakazane par- 
| tia hitlerowska (NSDAP) oraz 
gestapo i formacje SS, SD i SA 


(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że w Niemczech 
zachodnich prowadzone są ba- 


czną. Badania takie są m. in. 
prowadzone w Instytucie Higie- 
ny przy koncernie I. G. Far- 
benindustrie, w Instytucie Me- 
dycyny w Lueneburgu i w Pań- 
stwowym Laboratorium Badań 
Naukowych we Freiburgu. Pra- 
cami Instytutu Medycyny w 
Lueneburgu kieruje profesor 
Kunert, który w czasie drugiej 
wojny światowej brał udział w 
badaniach nad bronią bakterio- 
logiczną w Instytucie Medycyny 
w Łodzi, pozostającym pod za- 
i rządem dowództwa oddziałów 
SS. 


Pracownicy radi 


(f) BERLIN (PAP). Agencja 
LADN donosi, że pracownicy Cen- 
tralnego Zarządu Radia NRD 
wystosowali do brytyjskich 
władz okupacyjnych kategory- 
czny protest przeciwko bloka- 
dzie gmachu rozgłośni w za- 
chodnim Berlinie, 

Elokada gmachu rozgłośni — 
stwierdza pismo  protestacyjne 
— stanowi naruszenie postano- 
wień czterech mocarstw i de- 
maskuje właściwe zamiary ame- 
rykańsko - angielskich podże- 


dania nad bronią bakteriologi- | 


wano kilkadziesiąt kobiet, star- 
ców i dzieci, zakopując niektó- 
rych żywcem w grobach. 

Major Kim Ok przytoczył sze- 
reg faktów, świadczących o kom 
pletnym rozkładzie armii Li 
Syn-mana. Oficerowie tej armii 
przywłaszczają sobie pieniądze, 
przeznaczone na utrzymanie 
żołnierzy, którzy głodni i źle u- 
mundurowani odmawiają Wy- 
pełniania rozkazów i na pole 
walki trzeba ich zapędzać pod 
| groźbą użycia broni. Kim Ok o- 
powiedział również o zbrojnych 
| starciach, które mają miejsce 
między oficerami a żołnierzami 
wojsk lisynmanowskich. 
` 


| Rokowania w Panmundżon 


jennych jest obowiązkiem obu 
wojujących stron. Nie ulega 
wątpliwości, że nieustanne po- 
pełnianie przez was morderstw 
na jeńcach wojennych jest roz- 
myślną prowokacją, mającą na 
celu zerwanie rokowań o ro- 
zejm i rozszerzanie wojny w 
Korei. Przeciwko takiemu po- 


stępowaniu składam katego- 
ryczny protest. 
Generał Nam Ir zażądał od 


strony amerykańskiej wyczer- 
pujących wyjaśnień w sprawie 
ostatnich wydarzeń na wyspie 
Kożedo. 


dają oficjalne 
w NSDAP, gestapo 


S$, SD i SA 


¡wraz ze wszystkimi stowarzy= 
szeniami militarystycznymi. 

Tym samym — jak podkreśla 
agencja ADN — partia hitle- 
rowska i wspomniane organiza- 
cje odzyskają legalne podstawy 
istnienia. Równocześnie wysocy 
komisarze trzech mocarstw za- 
chodnich przyrzekli unieważnie- 
nie dotychczasowych ograniczeń, 
w myśl których zakszane było 
wznoszenie urządzeń wojsko- 
wych w okupowanych Niem- 
czech. 


W instytucie tym prowadzo- 
no wówczas doświadczenia nad 
możliwością użycia zarazków 
tyfusu plamistego jako broni 
masowej zagłady. W Państwo- 
wym Laboratorium we Freibur= 
gu badane sa możliwości zasto- 
sowania stonki ziemniaczanej 
jako broni bakteriologicznej. 

Agencja ADN podkreśla, że 
Państwowe Laboratorium we 
Freiburgu przekazało niedawno 
amerykańskim władzom okupa- 
cyjnym wyniki swych doświad- 
czeń w związku ze zrzuceniem 
stonki ziemniaczanej z samolo- 
tów na terytorium Niemleckiej 
| Republiki Demokratycznej. 


a NRD protestuią 


przeciw prowokacjom brytyjskich 
władz okupacyżnych ` 


gaczy wojennych, którzy przy 
pomocy terroru, drutów kolcza- 
stych i uzbrojonej  soldateski, 
pragną zdławić głos demokraty- 
cznego radia, konsekwentnie 
walczącego o zjednoczenie Nie- 
miec. 

Pracownicy Centralnego Za- 
rządu Radia NRD domagają się 
energicznie natychmiastowego 
cofnięcia blokady gmachu roz- 
głośni i przywrócenia pracow- 
nikom rozgłośni normalnych 
warunków pracy. 


Na marginesie 


Amerykańscy podżegacze wo- 
jenni w Trizonii już nieraz mie- 
li możność przekonania się, że 


ich próby otumaniania ludności 
niemieckiej są coraz mniej sku- 
teczne. 

| Miliony wydawane na gadzi- 
nową prasę nie zawsze dają po- 
żądane efekty. Okazuje się bo- 
|wiem, że nawet przy konkuren- 
| cyjnych cenach nikt tych ga- 
: zet nie chce czytać. 

|. Urzędówka amerykańska w 
| Trizonii „Die Neue Zeitung“, 
„która jeszcze w r. 1948 miała 
ponad milion egzemplarzy na- 
kładu — dzisiaj drukuje tylko 
,60 tysięcy i wykazuje jak do- 
tychczas — 5 milionów marek 
deficytu, pokrywanego z tzw. 
kosztów okupacyjnych. 


M Jeszcze gorzej wypadła inna 
impreza prasowa  amerykań- 
skich okupantów. Przed kilku 
ląty uruchomiono w Monachium 
tygodnik „Echo der Woche“, 
który miał zająć się propagowa- 
i niem „amerykańskiego styłu ży- 
| cia“, przede wszystkim wśród 
inteligencji. W tym celu spro- 
wądzono ze Szwajcarii niemiec- 
kiego emigranta Harry Schul- 
tze-Wilde, renegata klasy ro- 
botniczej i jednego — jak pi- 
sze tygodnik „Spiegel“ — „z 
najdzikszych koni w amery- 
kańskiej stajni antykomunisty- 
cznej”, 


Mimo swych najszczerszych 


Koszty handlowe 


chęci „Echo der Woche" ponio- 
sło porażkę j pismo zamknięto 
Z.. braku czytelników. 

Ale Amerykanie nie dali za 
wygraną. Hans Habe, niemiecki 


emigrant w amerykańskim 
mundurze oficerskim, piśrwszy 
redaktor „Neue Zeitung", 


wskrzesił „Echo der Woche“ I 
zgodńle z duchem czasu ogłos'ł 
je za „organ euronejskiej 
wspólnoty”, który zagrzewać 
miał młodzież niemiecką do no- 
wej krucjaty. 


Zaangażowano najlepszych u- 
czniów Goebbelsa, wydano pół 
| miljona marek, sztucznie win- 
dowano nakład i.. po dwóch 
miesiącach ukazywania _ się, 
„Echo der Woche“ znowu prze- 
stało wychodzić, 

Nikt po prostu gazety tej w 
Trizonii nie czytał, 

Przy miliardowych zyskach 
na zbrojeniach koszty handie- 
we nie liczą się jednak między 
kupcami... 

, Znając upór podżegaczy wo= 
jennych możliwe jest, że awu- 
krotnie zbankrutowane „Echo 
der Woche“ ukaże się w swoim 
trzecim wcieleniu — powiedz- 
jmy jako organ „europejskiego” 

Wehrmachtu. : 

Ale — jak można przypu- 
szcząć — z nielepszym skuts 
kiem. 


MAR 
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Centralne eliminacje 
wiejskich zespolów teatralnych 


W dniach 9, 10 i 11 czerw- 
«a br. odbędą się w trzech 
teatrach Warszawy centralne 


e'iminacje wiejskich zespo- 
łów teatralnych, zerganizowane 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej w ramach Festiwa- 
lu Sztuk Polskich. Po podo- 
bnych eliminacjach robotni- 
czych zespolów związkowych — 
występy wiejskich grup teatral- 
nych świadczą zarówno 0 
ogromnej roli, jaką odegrał fe- 


stiwal amatorski na wsi, jak o| 


imponujących  zdobyczach re-| 
wwolucji kulturalnej w Polsce 
Ludowej. 


Najistotniejszą cechą festiwa- 
Tu wiejskiego, który trwał około 


9 miesięcy, była jego masowość, : 


bvł jego głęboki sens ideolo- 
giczny. Do festiwalu przystąpi- 
ło 1591 wiejskich zespołów 
teatralnych. grupujących rzeszę 
około 20.000 aktorów=amatorów. 
Ponieważ każdy zespół miał 
obowiązek co najmniej trzy- 
krotnie wystąpić ze sztuką festi- 
walową w sąsiednich groma- 
dach — sztuki te obejrzało oko- 
ło miliona widzów w ramach 
eliminacji gminnych, powiato- 
wych i wojewódzkich. Cyfra 
znamienna; tym bardziej, gdy 
weźmiemy pod uwagę duże do 
niedawna zacofanie kulturalne 
naszej wsi, będące ponurym 
spadkiem rządów przedwrze- 
śniowych, gdy weżmiemy pod 
uwagę, że większość występu- 
jących w sztukach po 
pierwszy w życiu zetknęła się 
z teatrem. 


Wiejski teatr świetlicowy 
Przez długie lata nie mógł zna- 
leźć swojej drogi: zemściły się 
na nim grzechy taniej amator- 
szczyzny, fałszywa ludowość, 
protekcjonalny stosunek ze 
strony czynników centralnych 
i władz terenowych. Zaśmiecony 


raz? i 


repertuar, hołdowanie nainiż- 
szym gustom widowni, brak 
jakiejkolwiek opieki — wszyst- 
ko to przyczyniło się do niskie- 
go poziomu ideologicznego i ar- 
tystycznego wiejskiej twórczości 
teatralnej. 

Festiwał Sztuk Radzieckich. 
a szczególnie Festiwal Sztuk 
Polskich spowodował w dzia- 
łalności wiejskich teatrów świe- 
tlicowych przełom.  Dobrene 
sztuki, wystawiane badź przez 
teatry zawodowe, bądź napi- 


chowicza, Piotrowskiego, Cha- 
łata. Że ten temat najmoc- 
iniej przemówił do wiejskiego 
widza i aktora, świadczy cho- 
jciażby repertuar eliminacji cen- 
tralnych. I znowu, podobnie jak: 
w eliminacjach zespołów związ- 
kowych, masowe dyskusje, sta- 
ranne przygotowanie się, tro- 
ska o poziom artystyczny 
podniosły świadomość ideolo- 
giczna, rozszerzyty krag żainte- 
resowań i zespołów i widowni. 
Nie wspominając już o roii agi- 


tacyjnej sztuk, mówiących o 
wyższości gospodarki  uspół- 
dziełczonej, o walce klasowej, 


o nowych metodach pracy na 
roli. 

Razem z festiwalem rosły ze- 
społy, rozwijała się świadomość 
ludzi. Droga do scen  stołecz- 
nych długa była i trudna. Zna- 
czyły ją setki prób, gorące spo- 
| ry, samotne, uwieńczone niespo- 
dziewanym sukcesem wysiłki 
kierowników, rekrutujących się 
spośród nauczycieli, chłopów, a 
nawet uczniów szkolnych. 
„Zwycięstwo* Warmińskiego, 
sztukę tak trudną dla teatrów 
zawodowych,  wystawiało się 
wielokrotnie w małych wsiach i 
osadach, ludzie przeżyli ją, sta- 
ła się ona ich własnością. Fakt, 


sane specjalnie ^ dla potrze» | 
teatru wiejskiego, o bliskiej | 
mu tematyce, jak obrazki La- 


| że zespół spółdzielni produkcyj- 
|nej w Mokrem w woj. bydgo- 
|skim przyjechał do Warszawy, 
aby pokazać „Moralność 
Dulskiej", a amatorzy z groma- 
dy Zaniemyśl w Poznańskiem 
wystawią w stolicy komedię 
i Fredry — fakt ten nie był jesz- 
|cze do pomyślenia dwa lata te- 
|mu. Tylko wspaniały rozwój 
| xujturalny Polski Ludowej mógł 


|przed zaniedbanymi do niedaw- | 


|na wsiami otworzyć tak olbrzy- 
imie możliwości, odsłonić tak 
i szerokie horyzonty. 


| wanie wyników festiwalu: nie- 
|wątpiiwie wykaże on, jak o- 
gromne możliwości tkwią w na- 
szym narodzie, jak głęboko za- 
jczynają sięgać korzenie kultu- 
ry. Jedno jest pewne: ocenia- 


f 


jąc poważny wysiłek 22 zespo- | 
łów, które zostały dopuszczone | 


ido centralnych eliminacji, nie 
| wolno nam zapominać o wiel- 
| kich trudnościach, o słabej opie- 
|ee, o niedostatecznej bazie ma- 
| terialnej, o tysiącach prze- 
szkód, zdawałoby się, nie do 
przezwyciężenia. Na fali 
stiwalu wystąpiły one ze szcze- 
|gólną jaskrawością, pozwala- 
jac na zdobycie poważnych 
doświadczeń dla naszego ruchu 
świetlicowego. 


Centralne eliminacje są nie 
tylko przeglądem dorobku kul- 
turalnego polskiej wsi. Są one 
| zarazem szkołą dla 300 kierow- 
ników zespołów, które zwycię= 
żyły w eliminacjach  powiato- 
wych, są nagrodą dla 700 dzia- 
łaczy kulturalnych ze wsi, któ- 
rzy przez kilka dni będą gośćmi 
Warszawy. Są podsumowaniem 
pięknego wysiłku ludzi, którzy 
stali się czołowymi żołnierzami 
rewolucji kulturalnej, przodow- 
nikami pracy i kultury. 


LESZEK GOLIŃSKI 


0 wzrost produkcji rolniczej 


Ogólnokrajowa narada działaczy ZSCh i pracowników służby rolnej 


(f) Nad sposobami jak naj- 
pomyślniejszego wykonania za- 
dań rolnictwa w trzecim, decy- 
dującym roku planu 6-letnie- 
go obradowali ostatnio w War- 
szawie na pierwszej tego ro- 
dzaju ogólnokrajowej naradzie 
prezesi, sekretarze i kierowni- 
cy wydziałów organizacyjno- 
rolnych ZSCh wspólnie z kie- 
rownikami wydziałów rolnictwa 
i leśnictwa oraz oddziałów pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej wo- 
jewódzkich rad narodowych. W 
naradzie, której przewodniczył 
prezes ZSCh — pos. Ozga Mi- 
chalski, uczestniczyli: minister 
Rolnictwa — Dąb Kocioł, wice- 
minister Rolnictwa — Domaga- 
ła, przedstawiciel KC PZPR — 
tow. Klecha oraz przedstawiciel 
NKW ZSL — Tarasiuk. 

Najważniejszym zagadnieniem, 
omawianym w czasie dwudnio- 
wych obrad, było zacieśnienie 
współdziałania pomiędzy działa- 
czami samopomocowymi i pra- 
cownikami państwowej służby 
roinej w ich wspólnej pracy w 
mobilizowaniu i organizowaniu 
chłopów do stałego zwiększa- 
nia produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej, Sprawę tę, na 'tle za- 
dań rolnictwa w III roku pla- 
nu 6-letniego, omówił w obszer- 
nym referacie wiceminister Rol- 
nictwa Domagała. 


Dotychczasowe współdzia - 
łanie ogniw terenowych ZSCh 
z państwową służbą rolną ©- 
graniczało się przeważnie do 
współpracy na szczeblu woje- 
wódzkim i powiatowym. W gmi- 
nach zaś, a przede wszystkim 
w gromadaćh współpracy tej 
prawie wcale nie było, co sta- 
ło się przyczyną 
pełnej mobilizacji chłopów do 
wykonania zadań produkcyj - 
nych i zobowiązań wsi wobec 
państwa. 

Na naradzie mocno podkre- 
ślano, że zarówno ZSCh jak i 
aparat służby rolnej. muszą całą 
swoją działalność w zakresie 


trudności w | 


walki o podniesienie produkcji 
rolniczej, prowadzić w oparciu 
o koła gromadzkie ZSCh. Po- 
winno to znaleźć wyraz z co- 
dziennej, systematycznie prowa- 
dzonej pracy PSR z zarządami 
i kołami gromadzkimi ŻSCh. 
Pracownicy państwowej służby 
rolnej powinni bomagać zarzą- 
dom kół gromadzkich ZSCh w 
mobilizowaniu chłopów do szyb- 
kiego i starannego przeprowa- 
dzania  siewów.  sianokosów, 
żniw 1 omłotów, do walki ze 
szkodnikami i chorobami roślin 
craz z chwastami, a także 
do pełnego zagospodarowania 
wszystkich użytków rolnych. 
Niezmiernie ważną sprawą 
jest pomoc, jakiej udzielać po- 
winni pracownicy siużby, relnej 
zarządom kół gromadzkich 
ZSCh w organizowaniu w gro- | 
madzie współzawodnictwa pra-, 
| cy, tej potężnej, a niedostatecz- | 


lnie jeszcze wykorzystywanej | 
dźwigni w zwiększaniu produk- į 
|cji rolnej. | 


Osiągnięcia i braki współza- 
wodnictwa pracy w rolnictwie 
oraz sposoby jego upowszech- 
nienia omówił w referacie pre- 
zes ZSCh pos. Ozga Michalski. 
Na ten temat wypowiedziało 


działaczy samopomocowych i| 
pracowników służby rolnej. 


Doświadczenie wykazało, że 
istnieją olbrzymie możliwości 
| upowszechnienia  współzawod- 
nictwa pracy w rolnictwie. 
Przykładem jest tu przeprowa- 
dzanie tegorocznej wiosennej | 
kampanii siewnej. Dla uczcze- 
nia 60 rocznicy urodzin Prezy- 
denta Bolesława Bieruta i świę- 
ta 1 Maja w ponad 23 tys. gro- 
mad chłopi podjęli ok, 44 tys. 
| zespołowych i przeszło 26 tys. 
indywidualnych żobowiązań 
produkcyjnych. W realizacji tej 
potężnej fali zobowiązań chłop- 
skich, któta po raz plerwszy 
objęła większość gromad w Pol- 
isce, wiosenne siewy mimo ich 


Produkujemy ponad 10 tysięcy 
samochodów rocznie 


Zjazd w sprawie zaplecza technicznego dla taboru 
samochodowego 


(f) W dniu 6 bm. rozpoczął się 
wW Warszawie Ogólnopolski 
Zjazd Naukowo Techniczny, 
zorganizowany przez Stowarzy- 
szenie Inżynierów i Techników 
Komunikacji oraz Ministerstwo 
Transportu Drogowego i Lotni- 
czego. Zjazd poświęcony jest 
zagadnieniu stworzenia  odpo- 
wiedniego zaplecza techniczne- 
go dla taboru samochodowego. 

Na Zjazd przybył  wicepre- 
mier dr Stefan Jędrychowski. 
Zabierając głos tow. Jędry- 
chowski podkreślił, że mamy 
dziś w Polsce niemal 3 razy 
więcej samochodów niż przed 
wojną, a w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca — prawie 4 
razy więcej. Nasz przemysł 
samochodowy produkuje rocz- 
nie ponad 10 tysięcy samocho- 
dów. Produkcja samochodów 
wzrastać będzie z roku na rok. 

Zaplecze techniczne jest „wą- 


skim gardłem" naszej motory- 
zacji. 


Musimy zmienić ten stan 
rzeczy, rozszerzając i przebudo- 
wując zaplecze techniczne dla 
taboru samochodowego. Musi- 
my oprzeć się na zasadach pla- 
nowości i w tej dziedzinie wy- 
korzystać wszystkie ostatnie 
zdobycze nauki i postępu tech- 
nicznego, przede wszystkiin sto- 
sując w jak najszerszym stop- 
niu bogate doświadczenia 
Związku Radzieckiego. 

Program dwudniowych oœ- 
brad obejmuje szereg facho- 
wych referatów i dyskusję nad 
nimi. Uczestnicy Zjazdu zwie- 
dzą pracownie Zakładu Kate- 
dry Eksploatacji Pojazdów Me- 
chanicznych Politechniki War- 
szawskiej i hamownię silników 
tegoż zakładu. 


Obrady trwają. 


O tytuł najlepszego zakładu 


przemysłu telek 


(f) W ub. miesiącu załoga Za- 


omunikacyjnego 
Pierwsze na apel ZWUT od- 


kładów Wytwórczych Urządzeń | powiedziały już: załoga Zakła- 
Teletechnicznych im. Komuny dów Wytwórczych Głośników we 


Paryskiej wezwała inne fabryki 
przemysłu telekomunikacyjnego 


Wrześni i załoga Zakładów Wy- 


do współzawodnictwa o tytuł| twórczych Pogdzespołów Teleko- 


przodującego zakładu. 


munikacyjnych w Krakowie. 


Odsłonięcie 


rzeżbv dłuta 


Dunikowskiego w Krakowie 


(© W krakowskim Klubie Mię- 
Książki i Prasy 
odbył się uroczysty wieczór, po- 
święcony znakomitemu  artyś- 
cie-rzeżbiarzowi, Budowniczemu 


dzynarodowej 


Polski Ludowej, prof. Xawere- 
mu Dunikowskiemu. 

W czasie uroczystości odsło- 
nięta została rzeźba Dunikow- 
skiego „Głowa robotnika“, ofia- 
rowana przez artystę Klubowi, 


jsię w dyskusji również wielu; 


znacznego opóźnienia — zosta- 
ły przeprowadzone szybko i 
sprawnie. 

Uczestnicy narady w licznych 
wypowiedziach podkreślali, że 
| przed całym aktywem tereno- 
wym ZSCh i wszystkimi pra- 
|cównikami państwowej służby 
rolnej stoi obecnie ważne zada- 
| nie: muszą ôni w oparciu o bo- 
¡gate doświadczenia pracować 
wspólnie nad dalszym rozwo- 
|ljem współzawodnictwa pracy 
w rolnictwie. 

Współzawodnictwem objęte bę- 
dą wszystkie ważniejsze prace 
uprawowe i hodowlane, które 
przyczyniają się do wzrostu 
wydajności pól i łąk oraz roz- 
woju hodowli bydła, 
chlewnej, 
także rozwijać współzawodnic- 
two o ponad obowiązkowe do- 
stawy Żywca, zboża, ziemnia - 
ków i mleka, o kontraktowa- 
nie jak największej ilości tucz- 
ników, cieliczek, prosiąt oraz o 
racjonalną pielęgnację przy- 
chówku. 

Fodczas narady zabrał głos 
imin. Rolnictwa Dąb Kocioł, 
który zaapelował do zebranych, 
aby wytężyli wszystkie swoje 
sły w walce o podniesienie 
produkcji rolnej, aby pomaga- 
li chłopom zwiększać wydaj- 
ność z hektara. produkować 
więcej mięsa, mleka i jaj. 

Dyskusję podsumował sekre- 
tarz generalny ZSCh pos. 
Jaworski. 

Na zakończenie obrad uczest- 
niey narady uchwalili rezolucję 
polityczną, w której, w imieniu 


nych w Z$ŚCh oraz wielotysię= 
cznej rzeszy pracowników PSR, 
wyrażają najgłębsze oburzenie 


i ko“ haniebnej zmowie imperia- 
listów i podżegaczy wojennych 
Stanów Zjednoczonych. Anglii 
i Francji, którzy zawarli w 
Bonn-.z hitlerowską kliką Ade- 
nauera tzw. „układ ogólny“. 


Uczeni radzieccy 
w Poznaniu 


(f) Poznański świat naukowy 


(Polski wybitnych uczonych ra- 


Badawczego Instytutu Hemato- 
logii i Przetaczania Krwi w Le- 
ningradzie prof. A. J. Kisielowa 
i dyr. Kliniki Hematologicznej 
| Centralnego Instytutu doskona- 
lenia lekarzy w* Moskwie prof. 
A. P. Aleksiejewa. Uczeni, któ- 


jreferaty o metodach i organi- 
zacji leczenia krwią w Związ- 
|ku Radzieckim. 

Goście radzieccy, wraz z 
głównym hematologiem bratniej 
Czechosłowacji dr Suchanem i 
dyrektorem Instytutu Hemato- 
logicznego w Warszawie docen- 
tem Hausmanem, zwiedzili w 
czasie swego pobytu w Pozna- 
niu zakłady naukowe Akademii 
Medycznej oraz wojewódzką 
stację krwiodawstwa, udziela- 
jąc jej pracownikom wielu cen- 
nych rad — co do ulepszenia 
|metod organizacji pracy. 


Kolegium 
repertuarowe 
przy Centralnym 
Zarządzie Teatrów 


(a) Skład Kolegium repertu- 
arowego przy Centr. Zarządzie 
Teatrów został w tych dniach 
uzupełniony. 

Pełny skład Kolegium, które- 
go przewodniczącym jest dyre- 
ktor CZT —- J. Pański, stano- 
wią: E. Axel, W. S. Balicki, 
E. Csato, B. Dabrowski, J. Iwa- 
szkiewicz, B. Korzeniewski, J. 
Kott, J. Pomianowski, L. Schil- 
ler, A. Tarn i J. Wilczek, 


pani | 


Nie czas jeszcze na podsumo- | 


fe- | 


trzody | 
drobiu itp. Należy | 


2 milionów chłopów zrzeszo- | 


i kategoryczny protest przeciw- | 


gościł u siebie przybyłych do | 


dzieckich: dyrektora Naukowo- | 


rzy przybyli na zaproszenie j 
| Komitetu badań transfuzji 
|krwi poznańskiego Towarzy- 


stwa Przyjaciół Nauk, wygłosili | 


TRYBUNA 


Rząd Polski Ludowej w uchwa- 
jle z dnia 1 grudnia 1951 roku 
w sprawie rozwoju budownic- 
twa okrętów, między innymi 
| stwierdził, że „przed przemy” 
słem okrętowym stoją wielkie 
zadania, wymagające szybkiego 
opanowania seryjnej budowy 
nowoczesnych jednostek pełno- 
morskich i osiagnięcia już w pla 
nie 6-letnin. tcekiego poziomu 
produkcji okrętów, przy któ- 
|ryum Polska, nie posiadająca 
dotąd żadnych tradycji przemy- 
słu okrętowego, wyprzedzi wie- 
le państw o wieloletniej tra- 
dycj. stoczniowej. 


ciężenia istniejących 
braków w pracy stoczni, a w 
szczególności stoczni gdańskiej". 

Stocznia gdańska od dłuższe- 
go czasu nie realizuje swych 
planów produkcyjnych. Okres, 
który upłynął od dnia przyję- 
cia przytoczonej przez nas u- 
chwały nie znamionuje w rea- 
lizacji przez stocznię planów 
| produkcyjnych rzeczywistego 
postępu. 

Gdzie tkwią źródła 


poważ- 


jakie wytyczono drogi ich prze- 
zwyciężenia, jakie stoją węzło- 
we, bojowe zadania przed dy- 
rekcją, organizacją partyjną i 
załogą — odpowiedź na te py- 
tania znajdujemy w samej 
stoczni, w analizie trybu pracy 
jej kierownictwa, organizacji 
pattyjnej, zespołu robotnicze- 
go, znajdziemy w przebiegu o- 
statniej konferencji organizacji 
partyjnej. 


Wewnątrzzakładowe 
planowanie 


W biurze głównego technolo- 
ga stoczni gdańskiej rozkłada- 
ją wykres, ilustrujący praco- 
chłonność „Krzywego Rogu“ — 
i statku oddanego do eksploatacji 
| w kwietniu br. 

— Nasilenie robót na statku— 
| wyjaśniają — powinno się stop- 
niowo podwyższać, a opadać do- 
|piero pod koniec cyklu produk- 


| cyjnego, gdy pozostały już tyl- 
iko drobne roboty wykończenio- 
we. A tu — linia łamana 
| gwałtownie skacze w. górę, to 
znów nagle nisko opada. 
| Jak to wygląda jeszcze dziś 
w praktyce stoczni? Mówił o 
tym niedawno na posiedzeniu 
rozszerzonej egzekutywy orga- 
nizacji partyjnej, tow. Niedziel- 
ski, zastępca kierownika Wy- 
działu Wyposażenia Okrętów. 
— Otrzymujemy zlecenia sku- 
| pienia się na którejś z jedno- 
stek, doprowadzenia za wszel- 
ką cenę do wykonawstwa w 
planowanym terminie. Zanied- 
bując pracę na innych 
— rzucamy tam najlepszych lu- 
dzi. Zapoóznajemy załogę Z 
| harmonogramem, — mobilizuje- 
my ją. Ludzie uganiają się za 
|częściami. których brak, poko- 
nują trudności, wykazują ini- 
cjaiywę. I nagle jakaś niepo- 
konalna przeszkoda, wynikają- 
ca ze złego przygotowania ro- 


‘danie nie jest doprowadzone do 
końca. Jednostka nie wyjdzie 
w terminie. Przerzucamy ludzi, 
irozgoryczonych, że mimo ich 
wysiłków harmonogram został 
załamany. 

Taki system niestety do dziś 
nie jest przezwyciężony. Przy 
braku prawidłowego planowania 
wewnątrzzakladowęgo niemo- 
żliwe jest nie tyiko opanowa- 
nie seryjnej produkcji, ale na- 


o PADZIE 


Wielkie kompleksy tych zabu- 
| dowań fabrycznych tętnią pracą. 


|jstów: obok gospodarki rolnej i 
| leśnej, ~“ pod nosem przemysłu 
domowego i chałupniczego, wy- 
rasta przedsiębiorstwo, o któ- 
rym wystarczy powiedzieć jed- 
no słowo Zeiss, by każdy uczeń 
odpowiedział, że to wielka fa- 
bryka w Jenie i jakiej specjal- 
ności. Zakłady Zeissa w Jenie 
są dziś unarodowione, są dziś 
— co więcej — przykładem dla 
całych Niemiec co oznaczają s0- 
cjalistyczne metody pracy. 
Przed wojną w Niemczech 
burżuazyjnych, u Zeissa praco- 
wało 4 tys. robotników. Z klę- 
ski hitlerowskiej wyszły zakła- 
dy starego Carla Zeissa zni- 
szczone i zdemontowane w 92 
proc. Pozostały gołe mury, w 
pustych sałach ćwierkały wró- 
ble, bezrobotni fachowcy zała- 
|mywali ręce. Nocami wielkie, 
| puste gmachy straszyły trupimi 
„oczodołami okien. 
| Tak trwać długo nie mogło! 
| Partia wysłała do Jeny grupę 
| towarzyszy, by pokierowali od- 
budową. Werner Eggerath, dzi- 


siejszy prezes ministrów rządu | szcze żywszego rozwoju zakła- ib 


| krajowego Turyngii — wówczas 
1 sekretarz partii w Turyngii 
— z miejsca zabrał się do cięż- 
| kiej roboty. — Najtrudniej by- 


ło pokonać zwątpienie i apatię | 


pierwszych lat. 


Wczoraj i dziś 


A jak jest dzisiaj? Dzisiaj od 
dawna złe czasy żyją już tylko 
we wspomnieniu, dzisiaj przed- 
siębiorstwa są całkowicie uru- 
chomione i produkcja wzniosła 
się wysoko do góry, zakłady są 
rozbudowane wszerz i w głąb, 
a wszystkie maszyny produko- 
wane są we własnym zakresie. 


Realizacja | 
tych zadań wymaga przeżwy- | 
jeszcze | 
patrzenie poważnie niedomaga, | 


nych słabości w pracy stoczni, | 


statkach i 


bót. Trzeba czekać. Bojowe za- | 


| Turyngia jest krajem kontra- | 


LUDU 


dynczych obiektów. 

Planowanie  wewnątrzzakła- 
jdowe dotychczas jeszcze jest 
¡słabym miejscem stoczni, a 
|biura głównego technologa i 
konstruktora jej wąskim 
gardłem, które poważnie utrud- 
inia usprawnienie organizacji 
jprodukcji. Zacofanie w pracy 
|działu głównego technologa ha- 
|muje proces produkcyjny, a 
|sprawa ta mimo potrzeb i wa- 
'runków nie rusza niemal z 
miejsca. Wpływa to ujemnie 
i na organizację pracy tak waż- 
i nego działu — jak zaopatrzenie. 
Wskutek braku dostatecznej 
specyfikacji materiałowej, zao- 


pogiębiając trudności i wytwa- 
rzając na szeregu odcinkach 
chaos, zakłócający całość prac 
w stoczni. 


Niewykorzystane rezerwy 


Braki w planowaniu we- 
wnątrzzakładowym i w organi- 
zacji zaopatrzenia stanowią za- 
sadniczą przyczynę niewykorzy- 
stania rezerw produkcyjnych, 
niewykonywania płanów. Obok 


i tego występuje szereg 
| słabości, które potęgują 
| stan rzeczy. 


|ko nie ma walki o ujawnianie | 


ukrytych rezerw, ale rezerwy 
bynajmniej nie ukryte, a leżą- 
|ce jak na dłoni, są niewyko- 
rzystywane. 

Braki w dokumentacji, bra- 
ki maieriału, narzędzi, powodu- 
jją wiele postojów i niski sto- 
pień wykorzystania maszyn i 
urządzeń mechanicznych. Ale 
sprawa jest wciąż jeszcze tak 
dalece niedoceniona, że kart 
postojowych nie ma w zasadzie 
w stoczni, 

Fotografia dnia roboczego do- 
|konana przez grupę pracowni- 
ków Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego w jednym z wy- 
działów stoczni wykazała, że 
robotnik traci 23 procent czasu 
roboczego na zbędne, niepro- 
dukcyjne czynności.  Wpiywa 
ina to brak zharmonizowania 
|pracy między wydziałami, a co 
|za tym idzie nieprzygotowanie 
|na czas materiałów i dokumen- 
| tacji. Wpływa na to również 
rozluźnienie dyseypłiny pracy, 
| któremu sprzyja zbyt niski pro- 
| cent zakordowania robót, nor- 
my: szacunkowe często wygóro- 
wane lub zaniżone. 

Fakt, że w narzędziowni kar- 
ty obciążenia maszyny do końca 
maja były wypełnione już 13 
maja. a więc „na oko“, ilustruje 
brak zrozumienia dła wagi ana- 
lizy sytuacji ze strony niektó- 
/rych odpowiedziainych nawet 
| pracowników stoczni. 


i 


O poczucie 
odpowiedzialności 

Tylko w warunkach długo- 
trwałych zaniedbań w organiza- 
cji pracy, braku planowania 
wewnątrzzakładowego, braku 
kontroli przebiegu prac — mo- 
gło wyrosnąć w stoczni  zja- 
wisko  przerzucania odpowie- 
dzialności, godzenia się z bra- 
| karni- w organizacji pracy, 2 
faktami naruszania dyscypliny 
|pracy i brakoróbstwa. Zjawis- 
| 50 to występuje w wielu ogni- 
wach stoczni. 

Kontrola techniczna liberal- 
¡nie podchodzi do brakoróbstwa. 
iStocznia jest chyba jedynym w 
l Polsce zakładem, gdzie zarzą- 


l 
i 


nie płacić za produkowanie bra- 
|ków. mie jest wykonywane. 


wet wykonywanie w planowym ! Można tam spotkać wypadki. | 


A ilość robotników? — ilość 
[ta wzrosła w stosunku do cza- 
sów przedwojennych trzykrot- 
nie. Zeiss w Jenie zatrudnia 
RER 14 tys. pracowników, 
przeważnie wysokokwalifiko- 
|wanych robotników i inteligen- 
cję techniczną. 

Krążymy długo po koryta- 
rzach i zwiedzamy wielkie, 
widne sale. Mijamy brygady 
aktywistów, brygady wspołza- 
wodnicze, spotykamy brygady 
kobiece. (Pięć tysięcy kobiet 
pracuje obecnie u Zeissa i licz- 
ba ta wciąż zwyżkuje, podno- 
si się), oglądamy najrozmait- 
sze modele mikroskopów lu- 
strzanych, lunet, przyrządów 
mierniczych, obiektywów foto- 
| graficznych i fihmowych, wiel- 
| kie lornety polowe i drobniut- 
kie lorneteczki teatralne... 

Zeiss rośnie — w niedalekiej 
przyszłości powstaną filie za- 
kładów w Weimarze i w See- 
bach. Nie wątpić, że Zeiss w 
Weimarze, to będzie trochę tak 
jak rewolucja Nowej Huty u 
boku Krakowa. Niedawno po- 
wrócili fachowcy bawiący w 
ZSRR i przyczynią się do je- 


dów. 


| Zanieście młodzieży polskiej 
| pozdrowienia od nas 


Werner Wächter į Fritz Ban- 
nier kierują najlepszymi bryga- 
dami młodzieżowymi. Na chwi- 
le przystajemy by uścisnąć ich 
doświadczone dłonie. Młody 
Walther Thiele mówi po pro- 
stu: „Zanieście młodzieży pol- 
skiej pozdrowienia od nas. po- 
wiedzcie im, że my tu w Jenie 
pracujemy dla pokoju”. Thiele 
jest jednym z niezliczonego sze- 
regu tych, którzy te słowa po- 
twierdzają czynami. Poza tym 


innych | 
ten ; 
Na stoczni nie tyl- | 


dzenie dyrekcji, by robotnikom | 


2 


terminie poszczególnych poje- | gdy marnuje się czas na wy- 


kończenie zepsutej już części. 
Można tam spotkać wypadki, 
lgdy kontroler, zamiast zbrako- 
wać wadliwą pracę, patrzy przez 
palce na to, że roboinik „sta- 
ra sie“ o nowy materiał, ściąga 
go z niedopiltowanego magazy- 
nu, a źle wykonaną robotę , — 
niekiedy z cennego metalu ko- 
lorowego — rzuca w kąt. 


| kogo właściwie należy dana 
praca — trudno znależć wyko- 
nawcę. 


Od roku np. mówi się o me- 
jehanicznym ubijaniu rur pias- 
kiem na rurowni. Stoi urządze- 
nie, które wymaga tylko pew- 
nych poprawek. Ale kto powi- 
nien dokonać tych poprawek? 
| Na ten temat toczy się dyskusja, 
| podczas gdy należy to do pionu 
| głównego mechanika. 

| Sprawa nie została rozwiąza- 
na, a tymczasem robotnicy wy- 
|konują robotę ręcznie — cho- 
ciaż w Wydziale Wyposażenia 
Okrętów, który stanowi wąskie 
|gardło zakładu, rurownia jest 
najsłabszym punktem. 


Niezrealizowane 
i iniciatywy 

| Czy opisany powyżej stan rze- 
czy, świadczy o tym, że poza 
zrywami oxresowymi, jak np. 
lw okresach, kiedy zbliżał się 
moment wykończenia okrętów, 
|nie mieliśmy inicjatyw i prób 
| przezwyciężenia braków i sła- 
|bości? Można by w odpowiedzi 
| przytoczyć wiele nazwisk ofiar- 
nych robotników, majstrów i 
inżynierów. Jest ich wielu, wal- 
czą o plan, — przodują w pra- 
cy, wysuwają wnioski uspraw-= 
nień na różnych odcinkach pra- 
cy. Były takie inicjatywy, ale 
w warunkach marazmu i nie- 
posuwania się naprzód w roz- 
wiązywaninu węzłowych spraw— 
inicjatywy te nie były dopro- 
wadzane do końca, brak było 
| zespolenia wysiłków organizacji 
partyjnej, dyrekcji i pionu tech- 
nicznego. 

Oto charakterystyczny przy- 
| kład: szef produkcji zorgani- 
zował komisję usprawnień tech- 
nicznych i organizacyjnych w 
| poszczególnych wydziałach. Ale 
|organizacja partyjna nie podję- 
ła tej sprawy. A dyrekcia wąs- 
kim frontem administracyjnym 
nie zdołała doprowadzić sprawy 
do końca. Nic już o działalno- 
ści komisii nie słychać. Rozpa- 
dły się. A jednocześnie zła or- 
ganizacja pracy oraz występu- 
jąca w licznych wypadkach biu- 
rekracja hamują rozwój ruchu 
| racjonalizatorskiego. 

Była narada, na której oma- 
wiano postulaty młodzieży SP- 
-owskiej. SP-owcy wysunęli 
wniosek wydawania kart robo- 
czych uczniom. Czy ktoś zajął 
się tą sprawą — nie wiadomo. 
|W każdym razie, do tej pory 
niektórzy mistrzowie ogranicza- 
jja się tylko do pokazywania 
uczniowi po dniu pracy jego 
karty. 

Egzekutywa stoczniowej orga- 
nizacji partyjnej, analizując wy- 
| konanie planu inwestycji stwier- 
| dziła, że terminy przesunięcia 
| Wydziału Remontu Okrętów na 
Holm, nie są dotrzymywane. 
Terminy mijają, a sprawa nie 
| ruszyła z miejsca. 


Przezwyciężać 
zaniedbania, stworzyć 
atmosferę czujności 


| Nie łatwo dziś od niedawna 
poważnie wzmocnionej dyrekcji 


J. A. Szczepański 


należy do chóru fabrycznego 
(250 członków) i bierze udział 
w ćwiczeniach zespołów spor- 
| towych (wśród robotników 


|Zeissa znajduje się aż 16 mi- | 


strzów sportowych NRD). 
A partia? 

! Bez partii Zeiss jest dziś w 
| żadnym szczególe nie do pomy- 
ślenia, bez partii Zeiss nie pod- 
| niósłby się z upadku. Jak daw- 
lny Zeiss był dziełem burżua- 
zyjnego wzrostu, tak Zeiss obe- 
: eny jest — niemal bez reszty — 
dziełem rewolucyjnego socjaliz- 
mu. Partia podtrzymała wątpią- 
cych i przekonała wahających 
się. Partia natchnęła robotni- 
ków nowym entuzjazmem. Par- 
tia zainicjowała współzawod- 


cjonalizatorskie, pobudza robot- 
niczą wynałazczość (w pierw- 
| szych 3 miesiącach 1952 roku. 
,zgłosili robotnicy okrągło 900 
| ulepszeń do komisji uspraw- 
| nień produkcji), partia czuwa 
¡nad ideowo-politycznym wy- 
| chowaniem kolektywu. 

| A sprawa nie była łatwa. U 
urżuazyjnego Zeissa panowały 
dość specyficzne warunki, po- 
,zwalające na wytworzenie się 
| arystokracji robotniczej, prze- 
nikającej do drobnomieszczań- 
stwa i połączonej z nim mnó- 
stwem węzłów. „Zeiss-Arbei- 
ter" to była w burżuazyjnych 
Niemczech całkiem osobna ka- 
tegoria robotnicza, której z ko- 
jnieczności musiano oddawać 
niejeden okruch z pańskiego 
stołu. U Zeissa dominowały te- 
dy wpływy  socjaldemokracji. 
prawicowi zdrajcy socjalizmu 
mieii tu mocne oparcie. Lecz 
doświadczenie minionego dzie- 
sięciolecia zrobiło swoje, a 


+ Bywa, że są długie spory do | 


nietwo pracy, dba o brygady ra- j 


usuwać zaniedbania, 
dla wielu na stoczni przyzwy= 
czajenie do bałaganu stało się 
drugą naturą. I słusznie pod- 
kreśliła ostatnia konferencja 
partyjna na stoczni, że bez po- 


[parcia i podbudowania wysiłków : 


|nowej dyrekcji autorytetem or- 
ganizacji partyjnej i całokszta!- 
tem jej pracy polityczno - wy- 
chowawczej i organizacyjnej w 
masach — nie może być mowy 
|o zmianie sytuacji w stoczni. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że 
obiekt o tak dużym znaczeniu 
dla naszej gospodarki narodo- 
wej, jak stocznia, jest celem ata- 
ków wrogiej, imperialistycznej 
agentury, żerującej na słaboś- 
ciach w organizacji pracy, usi- 


cy, siać niewiarę w możliwość 
|wykonania plenów, utrwalać to, 
| co jest źródłem słabości, znie- 
,chęcać do wszelkich poczynań. 
|które są rękojmią wykonania 
| planów. 


Nie szczędzą niedobitki reak- 
| cji usiłowań szerzenia demorali- 
zacji wśród młodzieży. Świa- 
dectwem ich zgniłej działałno- 
ści są choćby pocztówki porno- 
graficzne, które ukazały się o- 
statnio na jednym z oddziałów. 


A czyż nie jest wyrazem na- 
cisku wrogiej propagandy fakt. 
że gdy tow. Mizgała podejmował 
zobowiązanie zebrania tysiąca 
kilogramów złomu kolorowego, 
znaleźli się pracownicy maga- 
zynu, którzy go od tej cennej 
inicjatywy chcieli odciągnąć, 
wysuwając  niesłychany argu- 
ment, że „realizacja tego zobo- 
wiązania wykaże, jak ołbrzymie 
jest marnotrawstwo cennych 
materiałów”. 

Liczne fakty na stoczni wska- 
| zują, że wielka musi być czuj- 
ność klasowa, czujność na co- 
dzień calej organizacji partyj- 
nej, każdego jej członka i ca- 
łej załogi. 

Usunięcie w ostatnich tygod- 


wrogich, notorycznie łamiących 
dyscyplinę pracy, złośliwych 
nierobów, pijaków, tak spośród 
robotników, jak i personelu 
technicznego — podniosło du- 
cha wśród załogi. Zmniejszyło 
się wydatnie bumełanctwa w go- 
dzinach pracy. 

W dalszym ciągu zarówno 
przed administracją, jak i orga- 
nizacją partyjną i radą zakłado- 
wą stoi z całą siłą sprawa co- 
dziennej, oddolnej pracy wycha- 
wawczej w masach załogi. 


Uchwycić za najważniejsze 
ogniwo 


Sprawy, o których piszemy, 
znalazły szeroki oddźwięk 
partyjnej konferencji sprawo-= 
zdawczo - wyborczej na stocz- 
ni. 
|kreśliła, że brakiem doświad- 
czenia j wykwalifikowanej ka- 
jdry stoczniowej nie można tłu- 


jącego jeszcze po dziś dzień 
|chaosu organizacyjnego, rozłuż- 
| nienia dyscypliny pracy, niewy- 
|korzysiania urządzeń i siły ro- 
boczej, marnotrawstwa mate- 
riałów, złej jakości produkcji, 
zacofania w planowaniu i tech- 
nólogii, słabego rozwoju szko- 
lenia į doszkalania zawodowe- 
go. 

Miernikiem rozwiązania za- 
dań wytyczonych przez kon- 
ferencję — będzie doprawadze- 
nie du tego, aby stocznia zaczę- 
Ma wykonywać swe bieżące pla- 


ponieważ | nv produkcyjne. 


łującej podcinać dyscyplinę pra- i 


niach z załogi stoczni jednostek | 


na j 


Partyjna konferencja pod- | 


maczyć i usprawiedliwiać istnie- | 


W stoczni gdańskiej musi nastąpić przełom 


Jest to kons 
kreiny, bojowy cel. 


| Partia nas uczy, że w walce 


lo konkretny cel, trzeba umieć. 
uchwycić za najważniejsze ogni= 
wo, które pozwoli wyciągnąć 
cały łańcuch. Tak też przedsta= 
„wia się obecnie sprawa na 
| stoczni. 

Aby wyprowadzić stocznię £ 
długotrwałego marazmu — trze 
ba, aby dyrekcja, pion technicze 
| ny i organizacja partyjna wszel= 
ikimi środkami, nieugięcie wal- 
czyły o zaprowadzenie niezbęd= 
nego ładu w zakiadzie, w orga= 
nizacji produkcji. Nieugięcie, 
dzień w dzień, kontrolować jak 
'się realizuje poprawa w plano- 
|waniu, w koordynacji pracy 
| między wydziałami. Reagować 
|z miejsca na najmniejszy» prze- 
jaw braku poczucia odpowie= 
dzialności za wykonanie swych 
|zadań na każdym odcinku pra= 
cy, wychowywać załogę w du= 
chu czujności klasowej, wytwo= 


rzyć zwarty, walczący  kolek= 
tyw stoczni. 

Krok za krokiem. opierając 
się na przodujących ludziach 
załogi — uruchamiać w pełni 
całą organizację partyjną i 
wszystkich jej człońków, czu= 


wając nad właściwym ich roz= 
stiawieniem w produkcji, uru- 
chamiać w pelni organizację 
(związkową, ZMP-owską, orga” 
(,nizacje kobiece — wykorzeniać 
| rozluźnienie dyscypliny pracy, 
| czuwać nad prawidłowym wy- 
| nagrodzeniem za pracę, zlik- 
|widować system sprzyjający 0- 
| płacaniu brakoróbstwa. 

Nie wolno zapominać, że za= 
¿dania stoczni będą wciąż rosły 
ii że nie do pomyślenia jest 
| postęp na dłuższą metę bez od- 
| powiedniego przygotowania ng- 
Iwej kadry młodzieżowej, bez 
postawienia na odpowiednim 
poziomie szkolenia zawodowego 
młodzieży oraz doszkalania star= 
szych robotników. 


jwysiłków na tych czołowych 
probiemach wymaga, aby cała 
| organizacja partyjna w pełni u- 
|świadomiła sobie swą przodu= 
|jącą rolę. Aby znacznie za- 
cieśniła swą więź z masami 
załogi, skupiła licznych ofiar- 
nych pracowników stoczni do 
walki z wszelki:rą przejawami 
demoralizacji, lub zobojętnienia. 

Od niedawna w stoczni jest 
nowy, wzmocniony trzon kie- 
rowniczy, nowy jest również i 
wzmocniony skład komitetu 
partyjnego. Sprzyja to temu, 
by zarówno dyrekcja, jak i ak- 
tyw partyjny swym trudnym 
bojowym zadaniom sprostały. 

Karta stoczniowca jest świa- 
dectwem tego, jak wielką wa- 
| ge przywiązuje nasze państwo 
jludowe do pracy stoczniowca, 
jak wysoko ceni ten zawód. 


Wynikami swej pracy stocz- 
niowcy winni wykazać, że ce- 
nią swe miano. 


Obowiązkiem stoczniowej or- 
ganizacji partyjnej jest wytę- 
żyć wszystkie siły, uruchomić 
wszystkie transmisje do mas, 
by wychować całą załogę stocz= 
ni na zwarty, świadomy kolek= 
jtyw, który traktuje socjalisty- 
lczną dyscyplinę pracy, jako 
swój najświętszy obowiązek, 
|kolektyw, dla którego walka o 
tto, by stocznia wykonywała 
plany — jest sprawą czci i ho- 
noru — bo sprawą, która służy 
dalszemu rozwojowi Ojczyzny. 


M. A. 


JENTE 


systematyczna, uparta. niezmo- 
żona praca partii dokonały 
reszty. Dziś u Zeissa człon- 
|kami SED jest ponad 1.000 ro- 
botników, w 17 podstawowych 
„organizacjach partyjnych. Ist- 
nieje tu specjalna szkoła par- 
tyjna, licząca 40 słuchaczy, w 
tym część bezpartyjnych. Par- 
tia czuwa też szczególnie nad 
szkołą zawodową, której zespół 
nauczycielski (ogółem 148 wy- 
kładowców) składa 
proc. z członków SED. 


Szkoła nowych kadr 
technicznych i politycznych 


Zwiedzamy tę szkołe, słynną 
zeissowską „Betriebfachschule*. 
Kształci się w niej obecnie 2.000 
uczniów, z czego ponad połowa 
dziewcząt. Pozazdrościć wycho- 
wankom nowego Zeissa pomie- 
szczeń, wyposażenia techniczne- 
go, warunków do zdobycia peł- 
nych kwalifikacji w trudnym 
zawodzie! Nie brak im żadnych 
materiałów do pracy, partia 
dba o ich należyte wykształce- 
nie fachowe i ideowe. Program 
prac prócz mnóstwa zajęć tech- 
nicznych obejmuje również wy- 
kłady i seminaria z dziedziny 
marksizmu-leninizmu, ekonomii 
politycznej i nauki o Niemczech 
współczesnych. Młodzież uczy 
się też pisania na maszynie, 
stenografii i 2 obcych języków 
(rosyjski i angielski). Interesu- 
jąco wygląda program studiów 
w dziedzinie kultury: omawia 
się współczesną literaturę nie- 
miecką, teatr, film, kształci w 
zakresie pracy nad plakatem i 
gazetką ścienną. 20 godzin na 
semestr poświęcone jest też 
zagadnieniom radzieckim (,„czło- 
wiek radziecki w rozwoju no- 
wego porządku społecznego") 
podczas których omawiane są 


się w 80 


książki Fadiejewa,  Ażajewa, 
Koptiajewej, nie mówiąc już o 
klasykach literatury radzieckiej 
jak Szołochow czy Aleksy Toł- 
stoj. 

Młodzież ma doskonałe wa- 
runki codziennego życia i wy- 
poczynku, 
zapewniają wygodne mieszka= 
nia przybyszom spoza miasta. 
Sale gimnastyczne, basen pły- 
wacki — wymieniam tylko dla 
przykładu. Ostatnio buduje się 
mały stadion sportowy dla 
szkoły. 

Jak wszędzie w NRD — tak 
w szkole Zeissa, kontakt z 
młodzieżą nawiązany być może 
rychło i serdeczny. Witają nas 
zaraz na wstępie napisy, hasła, 
pozdrowienia. Oglądamy gazet- 
kę ścienną, całą poświeconą Pol- 
sce. Członkowie FDJ Rosemarie 
Petzold i Weltraut Burkhardt 
uśmiechają się powabnie i opo- 
wiadają o występach artystów 
polskich, urządzonych specjal- 
nie dla pracowników Zeissa. 
Zapytujemy je o studia. Za 
miesiąc — jeśli zdadzą egza- 
min — pójdą do fabryki. „Zda- 
| dzą na pewno“ — wtrąca tow. 
Helmuth Marciniak, który je 
Mż. Dziewczęta własnymi si- 
E sporządziły już nienagan= 


ny mikroskop. 


Nie wiem, czy wszyscy inte- 
ligenci od Zeissa, zwłaszcza ci, 
ze starych. przedwojennych 
kadr, nie wiem nawet czy 
wszyscy starzy robotnicy są 
już przekonani do nowych Nie- 
miec: walka nowego ze starym 
tylko w schematycznych utwo- 
rach przebiega gładko, szybko, 
bez zahamowań i bez wstrzą= 
sów. Ale jedno wiem na pew- 
no: że na młodzież niemiecką 
obóz pokoju może liczyć. Rówe= 
nież na młodzież od Zeissa, 


Skoncentrowanie wszystkich 


dwie wielkie bursy 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Kosztowna iluminacja 


W małym miasteczku Ryma- 
nów, położonym w powiecie 
„Sanok, Prezydium Miejskiej Ra- 

Narodowej ma bardzo 
wzylędne pojęcie o potrzebie 
stosowania oszczędności. 

Najhrpbszym sego przykładem 
jest fakt. że latarnie uliczne 
palą się him nie tylko w nocy, 
co jest kówiecznię, ale także 
czasami i w dzień, co jest już 
zupełnie niezrozumiałe. Miało 
to np. ostatnio miejste w dniu 
31 maja br., kiedw to lampy pa- 
liły się cały dzień. 

Nie należy to do odosobnio- | 
nych wypadków: Robotnicy 
udający się rano to pracy mi- 
mo, że jest zupełnie widno, mo- 
gą często podziwiać jluminacje | 
powodowane przez ludzi będą- 


i] 


| Zakłady 
| nych w Rymanowie po prostu 


cych net bakier z zagadnieniem 
oszczędi gości. 
Natom iast tam. gdzie światło w 


i porze wieczorowej i nocnej jest 


koniecznie o zainstalowaniu 
Urządzeń 


go 
Elektrycz- 


zapomyieły, a Prezydium MRN 
też się tym bliżej nie zainte- 


'resowalo. Kierowcy samochodo- 
| wi jeżctżacy do pobliskiej kopal- 
ni na 
| moście mają 
| trudnoś fi z odnalezieniem wła- 
/ściwej trasy. 


skrzyżowaniu dróg przy 
nieraz poważne 


Zdaje 'się. że warto by ująć 


itrochę ś wiatła w jednym miej- 


scu, a dodać w drugim, ku o- 
gólnemu pożytkowi. 
STANISŁAW LEŚNIAK 
Sanok 


Niezrazumiałe rdżnice 


W dniu 31.V br. wstąpiłem do 
Centralnego Domu Dziecika. aby 
kupić zabawki dla swoich dzie- 
ci. W stoisku na pierwszym pię- 
trze były zabawki, które mnie 
interesowały, a mianowicie: .huś- 
tawki w cenie 45.95 zł 1 ska- 
kanki 9.28 zł. 

Ponieważ dowiedziałem się 
uprzednio, że huśtawki w hban- | 
dlu uspołecznionym kosztują 
30 zł, więc cena ta mnie  za- 
skaczyła i huśtawki nie kupi- 
łem. kupiłem natomiast ska- 
kankę. 

Z kolei wstąpiłem do Central- 
nego Domu Towarowego, gdzie 
w stoisku z zabawkami kupi- 
łem identyczną huśtawkę za 
30 zł. 

Przy okazji zapytałem o ce- 


nę sksłkanek, wynosiła 7,5 zł. 
Porówitałem skakankę kupio- 
ną w 'CDD z tymi, jakie się 
sprzedaje w CDT i stwierdzi- 
łem. że są identyczne. W roz- 
mowie ze sprzedawczynią ze 
stoiska z zabawkami dowie- 


działem ste, że nie tylko na tych. | 


zabawkacih jest tak poważna 
różnica wł cenach. o czym nie- 


jednokrotnie informowali ją 
kupujący. 
Tego rhdzaju kalkulowanie 


cen na zsłbeawki w dwóch róż- 
nych punktach sprzedaży odda- 


Kkadziewiąt metrów wydaje mi 
się aż nadio zagadkowe. 


STEFAN ŁAWNIK 
Warszawa 


Młodzież ZIS-2 odpowiada na apel zlotowy 
wśród pracowników Marszał- | szyć wykonanie robót wodno = 


kowskiej Dzielnicy Mieszkanio- 
wej, między wielu godnymi na- 
śladowania ludźmi pracy, na 
szczególne wyróżnienie  zasłu- 
guje Franciszek Żochowski, za- | 
trudniony w Zjednoczeniu In- | 
stalacji Sanitarnych nr 2, w 
charakterze montera. 
Wyrabiając średnio 450 pro- 
cent normy. tow. Żochowski za- 
meldował niedawno o wykona- 
niu zadań, przypadających na 
niego w ramach planu 6-letniie- 


0. 

Tow. Żochowski mimo wytę- | 
żonej pracy znalazł również 
czas na szkolenie innych. Na 
cześć Zlotu Młodych Przodow- 
ników zobowiązał się przeszko- 
lić pięciu pomocników na wy- 
kwalifikowanych monterów. 

Zobowiązania zlotowe podję- 
ła także cała młodzież, zatrud- 
niona w  ZIS-2 Grupy. to- 
warzyszv Dominczaka, Gawliń- 
skiego, Bednarczyka i Niepy- 
taiskiego postanowiły przyśpie- 


|Grochowie i Ochocie. 


| kanalizacyjnych i centralnego 0- 


grzewania, skracając czas po- 
trzebny na te roboty o 5.820 ro- 
boczogodzin. 

Podjęte przez młodzieżową za- 
łogę ZIS-2 dodatkowe zobowią- 
zania przepracowania 6 godzin 
przy budowie miasteczka złoto- 
wego, zostały już wykonane. 
Młodzież zatrudniona na MDM 
przy blokóch 18 i 19 w dniu 26 
i 30 maja 'br., pracowała przy 


|wykopach pod rury wodociągo- 


we i samym montażu rur na 
terenie miasteczek zlotowych na 
Koledzy 
Szczepaniak, Gacka i Szymkow- 
ski wykonywali przeciętnie po 
202 procent normy, a koledzy 
Owczarek, Kolierman i Domi- 
niak osiągnęli 249 procent nor- 
my, przyśpieszają w ten sposób 
oddanie młodzieżowego mia- 


|steczka przyszłym mieszkańcom. 


MARIAN DRABKOWSKI 
MDM — Warszawa 


Wielkie powodzenie festiwalu 


filmów polskich w ZSRR 


(1) MOSKWA (PAP). Wyświe- 
tlane w Moskwie, Leningradzie 
i we wszystkich stolicach repu- 
blik związkowych filmy polskie 
cieszą się wielkim powodze- 
niem. Poważne zainteresowanie 
wzbudzają również otwarte we 
wszystkich kinach  festiwalo- 
wych wystawy, ilustrujące osią- 
gnięcia narodu polskiego w bu- 
downictwie socjalistycznym. 

W ciągu pierwszych trzech 
dni Festiwalu Filmów Polskich, 
przeszło 300 tysięcy leningrad- 
czyków obejrzało filmy „Mło- 
dość Chopina“, „Pierwszy start", 
„Ostatni etap" i innè. W Domu 
Kultury pracowników łączności 
w Leningradzie, odbyło się spo- 
tkanie leningradczyków z człon- 


| Aleksander Mirosznikow, 


| dziennik 


kami delegacji filmowców pol- 


Gości polskich powitał serdecz- 
nie jeden z najstarszych robot- 
ników zakładów im. Kirowa ,— 
pod- 
kreślając, że naród radziecki z 
ogromną radością wita każde 
zwycięstwo bratniego narodu 
polskiego w pokojowej. twór- 
czej pracy. W imieniu gości pol- 
skich reżyser Aleksander Ford 


podziękował mieszkańcom Le- 
ningradu za serdeczne przy- 
jęcie. 


* 


MOSKWA (PAP). W związku 
z odbywającym się w ZSRR Fe- 
stiwalem Filmów Polskich, 
„Izwiestia” zamieścił 
wywiad z wiceprezesem Cen- 
tralnego Urzędu Kinematografii 


skich, która przebywa w ZSRR. w Polsce — Lesławem Wojtygą. 


| 


TRYBUNA LUDU 


Tydzień na arenie świata 


Kanał Wołga — Don, pierw- 
sza wielka budowla komunizmu, 
został uruchomiony. Kanał 
Wołga — Don rozmiarami i u- 
rządzeniami technicznymi prze- 
wyższający znany kanał Pa- 
namski, wybudowany został w 
niespotykanym dotychczas tem- 
pie. A służy on przecież nie tyl- 
ko celom żeglugi, dzięki kana- 
łowi Wołga Don otrzymają e- 
nergię elektryczną i życiodajną 
wodę obszary, dorównujące po- 
wierzchnią niejednemu państwu 
europejskiemu. 


Tam, gdzie marzenie staje 


się rzeczywistością 
Od wieków spragnione są wo- 
dy stepy dońskie. Marzyły o 


niej całe pokolenia. Nawodnie- | 


nie tych spalonych słońcem, nę- 
Kkanych suszą obszarów, wyda- 
wało się nieziszczalną fantazją, 
albo pieśnią odległej przyszło- 
ści, jak nawodnienie Sahary lub 
ocieplenie Grenlandii. I oto ru- 
szyły wody kanału Wołga — 
Don, zazielenią się stepy, za- 
kwitnie na nich życie. 

Niebywałe tempo realizacji 
tych gigantycznych, nie mają- 
cych równych sobie w dziejach 
obiektów — jest wyrazem go- 
spodarczej, technicznej i moral- 
nej potęgi państwa socjalistycz- 


|nego, niezwyciężonej potęgi na- 


rodu budowniczych komuni- 


| zmu. 
lonych od siebie zaledwie kil- 


W imię dobrobytu i szczęścia 
ludzi wznoszone są stalinowskie 
budowle komunizmu; w imię 
tych samych celów, którym słu- 
ży cała — zarówno wewnętrzna 
jak i zagraniczna polityka stali- 
nowska. 

Taki jest sens zwycięskich 
meldunków z okrytego chwałą 


(placu boju, w którym radziecki 


iki ponure 


człowiek ujarzmił przyrodę i 
przywrócił życie bezwodnym 
stepom. 

Kożedo 


W ciągu ostatniego tygodnia 
każdy dzień przynosił meldunki 
z innego „placu boju“, mełdun- 
i wstrząsające: o 
uzbrojonych po zęby żołdakach, 


|którzy sieją śmierć wśród bez- 


bronnych, wygłodniałych jeń- 
ców. 

Wiadomości z Kożedo poda- 
wane są przez agencje zacho- 
dnie w formie komunikatów 
wojennych. Agencja „United 
Press“ opisuje jak komendant 
tej „wyspy śmierci“ amerykań- 
ski generał Boatner, ,bohater- 
skot ukryty w 
wartowniczych „ryczy“ podczas 
masakrowania  żądających po- 
wrotu do ojczyzny jeńców. Na- 
wet brytyjska agencja „Reute- 
ra“ nie znajduje na to innego 
określenia, jak „wstrętna robo- 
ta". Tak przedstawia się w świe- 
tle faktów perfidne amerykań- 
skie kłamstwo, jakoby jeńcy 
Kkoreańscy i chińscy nie chcieli 
wrócić do swych krajów, kłam- 
stwo którego głównym -calem 
jest storpedowanie rokowań o 
rozejm w Korei 

Kożedn to nie przypadek. To 
w miniaturze kwintesencja ame- 
rykańskich rządów w wielkim 
obozie koncentracyjnym, któ- 
rym jest cała południowa Ko- 
rea I po tylu miesiącach ,„za- 


chodnich porządków”, po nie- 
zliczonych egzekucjach, tortu- 
rach i  ekspedyciach kar- 


nych. korespondent Francuskiej 
Agencji Prasowej AFP lako- 
nicznie stwierdza: „Komuni- 
styczne wpływy w Korei potu- 
dniowej rosną". 

W atmosferze nienawiści do 
okupantów rozkłada się reżim 
lisynmanowski, skaczą sobie: da 
oczu i aresztują się nawzajem 
odizolowane od narodu mario- 


wieżyczkach | 


cić uwagę od własnej odpowie- 
dzialności za zbrodnię, gazety 
burżuazyjne gromko określają 
reżim lisynmanowski 
okrutny i 
Ubolewają one jawnie, że na- 
|wet tym, którzy chcieliby wie- 
|rzyć, nie można już teraz wma- 
(wiać, jakoby wojska amerykań- 
jskie walczyły w Korei „w imię 
| demokracji". Ale wyżej wspom- 
jniany korespondent AFP wręcz 
| stwierdza. że wiele amerykań- 


skich osobistości określa do- 
jtychczasowe „metody“ wojsk 
JUSA w Korei jako najwła- 


ściwsze dla „ugruntowania de- 
|mokracji"... 


Przeciw spółce 
Ridgway — Adenauer 


Kożedo to model. I to nie tyl- 
ko dla Korei. Stąd, niejako sa- 
'mo przez się zrozumiały jest 
fakt, że w swych planach w 
| Europie 


rowskich niedobitkach, na so- 
ljuszu z bońskimi odwetowcami, 
którego prawnym, a raczej bez- 
prawnym wyrazem jest wojen- 
iny „układ ogólny“ z Adenau- 
erem oraz układ o tzw. „armii 
europejskiej“. 

Przeciw układom tym burzy 
się cała zachodnia Europa. W 
Anglii, dziennik spółdzielców 
brytyjskich „Reynolds News“ 
stwierdza: „miliony ludzi nie 
chcą wierzyć w to, że tych, 
którzy nie tak dawno starali się 
zniszczyć demokrację, obecnie 
zbroi się jakoby po to, by de- 
mokracji bronić..." Liczne 
związki 
między innymi krajowa konfe- 
rencja związku zawodowego 
hutników. kategorycznie potępi- 
ły konszachty z Adenauerem, 
|żądając zawarcia traktatu po- 
'kojowego z Niemcami w myśl 
|postulatów noty radzieckiej. 
Charakteryzując ogólne nastro- 
je w Europie zachodniej kore- 
spondent „New York Herald 
Tribune“, Russel, stwierdza: 
„Nastroje są wyraźnie antyame- 
| rykańskie.. niechęć i trwogę 
budzi polityka amerykańska“, 


jako | 
kompromitujący. ! 


Amerykanie opierają | 
"|się przede wszystkim na hitle- 


zawodowe w Anglii, | 


IA Starec 


a zwłaszcza „jamna presja Wa- 
| szyngtonu na rządy zachodntej 
i Europy, aby wykonały tego ro- 
dzaju polecenia USA, jak trak- 
tat z Niemcami 
i Japonią". 


— 


Prowokacja spaliła 
na panewce 


Te antyamerykańskie nastro- 
je przechodzą w aktywny opór. 
|który znalazł wyraz w „gorą- 
jecym* powitaniu, zgotowanym 
w Paryżu generałowi od mikro- 
bów — Ridgway'owi. Pod ba- 
tuta tegoż Ridgway'a, rząd Pi- 
|nay'a przystąpił do łamania opo- 
ru ludności metodami a la Ko- 
żedo. Przy czym prefekt policji 
Baylot, musiał zostawić swój 
i „posterunek“, by udać się na 
pielgrzymkę do samej Mekki 
faszystawskiego terroru, do 
Waszyngtonu, gdzie — według 
oficjalnego komunikatu — „stu- 
diował amerykańskie metody 
policy ine..." 

Drogą aresztowań i chuligań- 
skiego bezprawia Ridgway, Pi- 
nay i spółka usiłowali zastra- 
szyć klasę robotniczą. by w ten 
sposób odizolować od najszer- 
szych mas partię komunistycz- 
ną — organizatora i czołową si- 
Itẹ walki o chleb, o pokój, o 
Francję. Rozwój sytuacji w 0- 
ostatnim tygodniu pokazał, że 
plany te spaliły na panewce. 

Wzbierającą falą rozkołysał 
się w całym kraju ruch prote- 
stacyjny przeciw aresztowaniu 


i 
i 


| Jacques Duclos. Akcja przeciw 
| amerykańsko hitlerowskim 
metodom rządu sprzęgła się z 
wzrastającym oporem przeciw 
amerykańsko - hitlerowskiej po- 
łityce rządu, połączonej z sy- 
stematycznymi atakami na po- 
ziom życia francuskich mas 
| pracujących. Napływające z ca- 
łej Francji rezolucje protesta- 
cyjne, popierane są bardzo kon- 
kretnvm argumentem w postaci 
rozwijającego się w całym kra- 
ju ruchu strajkowego. 

Partia komunistyczna i kle- 
rownictwo Generalnej Konfe- 
deracji Pracy (CGT) unicestwi- 
ły plany żandarmów Ridgway'a, 


wodzireje klik 


rem i 


netki amerykańskie. By odwró- ` 


przyjęli wiadomość o „układzie 
zapowiedź 


odbudcwy 


Taniec pucyhutów 


emigracyjnych 


z nieukrywaną radościa 


generalnym z Adenaue- 
hitlerowskiego Wehrmachtu | 
(Z prasy) 


SOCHACKI 


zachodnimi | 


przywódcy klasy robotniczej — | 


którzy koncentrując całe hordy 
uzbrojonych oddziałów policyj- 
nych chcieli sprawić krwawą 


wały się w rozmaitych gałęziach 
| przemysłu i miejscowościach w 
| Paryżu i całym kraju, zgodnie z 
instrukejami kierownictwa partii 
i CGT. W tych zakładach, w 
których strajki zostały dotąd o- 
głoszone, miały one masowy i 
bojowy przebieg, wbrew socjal- 
zdrajecom, którzy nawoływali do 
łamistrajkostwa. 

Potwierdza to pośrednio prasa 
reakcyjna. Tak np. chcąc osła- 
;bię wrażenie dotychczasowych 
| strajków. prasa rządowa, nadra- 
| biając miną, chwaliła się, że w 
| środę nie strajkował ani jeden 
górnik. A przecież reakcyjni pi- 
smacy dobrze wiedzą, że w śro- 
de górnicy nie byli wzywani do 
|strajku, że natomiast kilka dni 
wcześniej górnicy stanęli 
| strajku na znak protestu prze- 
jciw aresztowaniu Duclos. 
I znak gotowości podjęcia walki o 
jprawa demokratyczne, o niepo- 
dległość Francji. 

Dotychczasowa, nieustająca i 
rożwijająca się stale akcia ludu 
Francji musi uprzyiamnić Rid- 
gway'owi i francuskim wyko- 
|nawcom jego woli, że metody a 
ila Kożedo spotkają się ze zde- 
jcydowanym odporem i w osta- 
jtecznym rachunki skazane są 
(na nieuchronne fiasko. 


Wymowa wielkiego strajku 
w USA 


Metody, które narzucają A- 
merykanie zawodzą. Zswodzą 
nie tylko w zachodniej Euro- 
|pie, ale też w legowisku Tru- 
mana i Ridgwav'a, w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie ludność co- 
|raz wyraźniej ma dość wojny w 
| Korei i coraz oporniej znosi cię- 
(żar wydatków zbrojeniowych. 
Wydawało się, że w USA, rząd 
„wystarczająco“ skrępował ro- 
botnikom rece faszystowskimi 
ustawami antystrajkowymi, ter- 
rorem policyjnym, „komisią an- 
tyamerykańską“ ` imachinacia- 
mi przekupnych przywódców 
związkowych. A jednak, od 
kilku już dni staiownie w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych 
są unieruchomione. 4650 tysięcy 
robotników przemysłu stalowe- 
go nie ulękło się gróźb. nie da- 
ło się zwieść obietnicom sprze- 
dajnych przywódców związko- 
wych. Szeroką falą rozlały się 
jstrajki w innych gałęziach 
przemysłu. 

Reakcyjna prasa zorganizowa- 
ła wrzaskliwą nagonkę na ro- 
botników przemysłu stalowego 
którzy odważyli się walczyć 
przeciw obniżaniu swej stopy 
życiowej w chwili, gdy czysty 
zysk wielkich koncernów stalo- 
wych wzrósł ze 125 milionów 
dolarów w roku 1939 do 596 mi- 
lionów dolarów w 1951 r. W na- 
gonce tej powtarza się zarzut, 
że postawa robotników stalow- 
ni „godzi w wysiłek zbrojenio- 
wy I w potrzeby wojny w Ko- 
rei", Ale pogląd robotników na 
„wysiłek zbrojeniowy USA" i 
na wojnę w Korei różni się, jak 
widać, zasadniczo od poglądu 
Trumana. Ridgway'a i magna- 
tów stalowych. Robotnicy nie 
poddają się grożbom. Niewzru- 
szenie trwają przy swych żąda- 
niach. 

Strajk ten jest bardzo zna- 
mienny. Pokazuje on raz jesz- 
cze, że podczas gdy w zachod- 
niej Europie baza waszyngtoń- 
skich agresorów znajduje się 
na wybuchającym wulkanie, to 
i w samych Stanach Zjednoczo- 
nych, pod powierzchnią zglajch- 
szaltowanej .iedności* groma- 
dzi się niezadowolenie 1 narasta 
i przeciwdziałanie mas. 


W 25 rocznice zamordowania 


posła radzieckiego tow. W 


Jerzy Rawicz 


7 czerwca 1927 roku bila- 
łogwardzista nazwiskiem Ko- 
werda oddał na Dworcu 


Głównym w Warszawie szereg 
strzałów z pistoletu do posła 
radzieckiego w Fojsce Piotra 
Wojkowa, raniąc go śmiertel- 
nie. Przewieziony do szpitala 
poseł Wojkow zmarł. Zabójca 
został aresztowany. 

Tak jak w procesie morder- 
ców radzieckiej delegacji Czer- 
wonokrzyskiej w roku 1920, 
przed sądem odpowiadał tylko 
bezpośredni wykonawca, zabra- 
kło natomiast rozkazodawców 
i inspiratorów zbrodni. Rzecz 
zrozumiała. że inspiratorzy byli 
głęboko ukryci 


* 
W Historii WKP(b) czytamy 
o tvm okresie: 

„W maju 1927 roku zasiadają- 
cy w rządzie angielskim kon- 
serwatyści (twardogłowi) zorga- 
nizowali prowokacyjne najście 
na „Arkos* (sowieckie towa- 
rzystwo handlu z Anglią). 26 
maja 1927 roku angielski rząd 
konserwatywny oznajmił, że 
Anglia zrywa stosunki dyplo- 
matyczne i handlowe z ZSRR. 

7 czerwca 1927 roku w War- 
szawie białogwardzista rosyjski. 
posiadający obywatelstwo pol- 


skie zamordawał ambasadora 
ZSRR tow. Wojkowa...“ (str. 
320). $ 
Nie przypadkowo Historia 


WKP(b) wylicza zbrodnię doko- 
naną w Warszawie tuż po 
stwierdzeniu faktu zerwania 
przez Anglię stosunków dyplo- 
matycznych i handlowych z 
ZSRR. ` 

Ośrodki imperialistyczne, a 
zwłaszcza imperialiści angiel- 
scy i działający za kulisami do- 
larowy imperializm nabrawszy 
tchu w ciągu 6 lat po nieuda- 
nej interwencji przeciw ZSRR, 
gotowały się do nowego skoku. 
Wstępem do tego miały być 
prowokacje. inspirowane w roz- 
nych częściach świata, a za od- 
skocznię służyć miała imperia- 


Woedawca: Komitet 
Dzłał partyjny 7-84- 


7-01-24. Prenumerata I kolportaż PPK. 
w kraju 4zł 50 gr. pren. zbiorowa odb eg 
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lizmowi Polska, rządzona przez 
Józefa Piłsudskiego i jego kli- 
ke. $ 

We wszystkich antyradziec- 
kich poczynaniach każdy od- 
łam światowej reakcji znajdo- 
wał najwierniejszego sojuszni- 
ka, sługę i wykonawcę w obo- 
zie piłsudczyzny. Od prowoka- 
cyjnego i nikczemnego wymor- 


dowania radzieckiej delegacji 
Czerwonokrzyskiej w styczniu 
1919 roku, poprzez udział w 


zbrojnej interwencji czternastu 
państw przeciw młodej Repu- 
blice Rad latem tego samego 
roku, poprzez imperialistyczną 
(wyprawę Piłsudskiego na Ki- 
jów, aż do pomocy w organiza- 
cji brytyjskiego centrum szpie- 
gowskiego terrorysty Sawinko- 
wa w Warszawie, polska reak- 
cja dawała wyraz swemu ści- 
słemu związkowi z siłami wro- 
gimi ZSRR oraz swoim włas- 
nym imperialistycznym tenden- 
cjom. Broń, której chwytano 
się dla ich realizacji, była róż- 
noraka: od oszczerstw i kalu- 
mnii, poprzez agresywny Wwy- 
wiad, aż do skrytobójstwa i 
otwartej agresji. 

Z drugiej strony burżuazja 
polska łączyła nienawiść do 
państwa radzieckiego ze swoją 
walką przeciw klasie robotni- 
czej Polski i jej czołowemu re- 
wolucyjnemu oddziałowi — Ko- 
munistycznej Partii Polski. 

W okresie poprzedzającym za- 
bójstwo posła Wojkowa, klasa 
robotnicza Polski była w na- 
tarciu. Tow. Wojkow został za- 
mordowany 7 czerwca 1927 ro- 
ku. Dwanaście dni wcześniej na 
polską burżuazję padł blady 
strach. W czasie wyborów do 
Rady Miejskiej Warszawy na 
unieważnioną listę ko- 
munistyczną, występującą pod 
nazwą Lewicy Robotniczej pa- 
dło 75 tysięcy głosów. Cztery i 


Centralny Polskiej Zjedn 
30 Dział zagraniczny 8-82 


pół roku wcześniej w czasie 


„Ruch“ 


ostatnich wyborów (do Seimu) 
w Warszawie, na liste komuni- 
styczną Związku Proletariatu 
Miast i Wsi w Warszawie pa- 
dło wszystkiego 27 tysięcy gło- 
sów. Tak więc wzrost głosów 
na listę komunistyczną wyniósł 
w samej stolicy około 50 ty- 
sięcy głosów. Nawet prasa 
PPS-owska zaciekle zwalczają- 


leca KPP i odczuwająca gorycz 


porażki zwłaszcza w dzielnicach 
robotniczych stolicy, zmuszona 
była przyznać — pomniejszając, 
co prawda, ilość głosów odda- 
nych na lewicę — że komuni- 
ści odnieśli znaczny sukces. 
Podobnie było na innych te- 
renach. Klasa robotnicza, któ- 
ra przekonała się. że cała „de- 
mokratyczna* frazeologia Pił- 
sudskiego. prącego do władzy 


w 1926 roku, warta jest funta | 


kłaków, że Piłsudski zaprowa- 
dza reżim faszystowski w Pol- 
sce, zaczęła stawiać zdecydowa- 
ny opór. Tak było w wielkich 
ośrodkach robotniczych, na Ślą- 
sku, w Łodzi i w Białymstoku. 
tak było w stolicy, tak było na 
ziemiach białoruskich i ukraiń- 
skich, gdzie chłopi trwali w bo- 
ju o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. 

Rządząca klika usiłowała 
rosnący opór zgnieść przy 
mocy krwawych represji. W 
Kosowie Poleskim policja za- 
mordowała czterech chłopów 
białoruskich, ośmiu raniono, w 
Piotrkowie strzelano do mani- 
festacji bezrobotnych, przy czym 
kilkudziesięciu _ manifestantów 
odniosło rany, we Włodzimie- 
rzu Wołyńskim urządzono pro- 
ces 151 robotników i chłopów 
ukraińskich, który zakończył 
się wyrokiem  skazującym ich 
w sumie na 1032 lata ciężkiego 
więzienia. 

Te wszystkie represje nie zdo- 
łały jednak zahamować rozma- 


ten 
po- 


oczonej Partii Robotniczej. Reda gu, 
-25. Dział ekonomiczny 7-34-10 
Oddz Warszaw, ul. Srebrne 14. Centrala tel. 
z. na jeden adres, partyjna 2 zł. 25 gr. zagraniczna 8 


chu rewolucyjnej walki. Rzą- 
dząca Polską klika sanacyjna i 


jk 
ojkowa 
stojące za nią ciemne siły mie- 
dzynarodowej i krajowej fi- 
nansjery szukają rozwiązania 
piętrzących się trudności 
wnętrznych na drodze prowo- 


kacji wojennej wobec państwa | 


robotników i chłopów. 
Padły strzały na dworcu... 


Skąd mógł wiedzieć o za- 
miarze i terminie wyjazdu na 
dworzec tow. Wojkowa — za- 
bójca? 

Aby na to pytanie odpowie- 
dzieć, trzeba zająć się bliżej 
osobą mordercy. Morderca na- 
zywał się Borys Kowerda 
i jak się potem okazało — był 
synem znanego białogwardzisty 
i zdrajcy narodu rosyjskiego. 
| Kowerda. podobnie jak i inni 
rosyjscy kontrrewolucjoniści u- 
zyskał obywatelstwo polskie. 
Wrogość wobec ZSRR; była 
wówczas najlepszą legitymacją 
|do uzyskania polskiego paszpor- 
tu. Środowisko białogwardzi- 
stów zajmowało się w Polsce 
szpiegostwem i wszelakimi pro- 
wokacjami przeciw ZSRR; na 
czele białogwardzistów stał zna- 
ny agent brytyjski Sawinkow. 


Z tym właśnie Sawinko- 
wem, pozostającym również w 
ścisłym kontakcie z polską 


„dwójką" ojciec mordercy wy- 
dawał w Polsce pismo „Chre- 
stianskaja Ruś“. 

Na procesie wyszło na jaw, 
że morderca, który był uczniem 
gimnazjum w Wilnie, był w śro- 
dowisku białoruskim trakto- 
wany jak parszywa owca, Skąd 
to się wzięło? 

Otóż godny syn swojego ojca 
poszedł w jego ślady — był po 
prostu agentem defensywy, sy- 
piącym swoich kolegów w szko- 


le przed policją. 
„Kurier Warszawski” z 16 
czerwca 1927 roku donosi w 


sprawozdaniu z procesu o przy- 
znaniu się samego Kowerdy do 
szpielostwa. Według tego spra- 
wozdania Kowerda mówił na 
procesie: 


we- | 


Dział listów 1 interwencji 


„Po przybyciu do Polski zna- 
Inzłem się w środowisku komu- 
nistucznum, co było dla mnie 
nrzykre. Kiedy w sprawie ko- 
legów szkolnych komunistów, 
zeznawałem dla nich nieprzy- 
chulnie, zaczęto mnie szykano- 
wać". 

Na procesie mordercy — tej 
jsprawy wielkiej wagi nie pod- 
jniesiono; na odwrót, wszel- 
| kimi siłami tuszowano szpiclow- 
ską służbę Kowerdy, co jest 
zrozumiałe, ponieważ jego pra- 
ca w defensywie musiała nie- 
odparcie nąsuwać daleko idące 
wnioski. 

Usiłowano przedstawić mor- 
derce jako „młodocianego zapa- 
leńca", który spadł z nieba na 
dworzec, nie mogąc wiedzieć o 
dniu i godzinie przyjazdu po- 
jsła Wojkowa. W rzeczywistości 
było inaczej. „Dwójka“ wysłała 
na dworzec uzbrojonego w pi- 
stolet agenta defensywy Ko- 
| werde określonego dnia i o o- 
| kreślonej godzinie z wyrażnym 
zadaniem dokonania morder- 
stwa na tow. Wojkowie. 

Agentowi Kowerdzie nie prze- 
szkadzało co niewątpliwie 
przeszkadzałoby _„spokojnemu. 
religijnemu chłopcu” jak 
scharakteryzował go na proce- 
sie spowiednik — morderstwo 
popełnione z zimną krwią. Nie 
przeszkadzało mu, że po pero- 
nie, na którym za chwilę mia- 
ły paść strzały, kręcił się qrzo- 
dawnik policji Jasiński („Ku- 
rier Warszawski“ — 7 czerwca 
1927 r.). 

í * 


Morderstwo. dokonane na to- 
warzyszu Wojkowie, wywarło 
wstrząsające wrażenie na ca- 
łym świecie. Wszelka uczciwa 
opinia łączyła zbrodnię z cy- 
klem prowokacji brytyjskich 
przeciw ZSRR. Tak było w 
Związku Radzieckim, tak było 
w Polsce i tak było na zacho- 
dzie. 

Komitet Centralny Komuni- 
stycznej Partii Polski wydał 
odezwę w sprawie morderstwa. 
W odezwie tej czytamy: 

„Rząd Piłsudskiego ukrywa, że 
on jest sprawcą tej ohydnej 
zbrodni. Zwala odpowiedzial- 
ność za nią na bezpośredniego 
wykonawcę mordu... Śle obłud- 


8-65-23. Dział miejski 8-71-82. 


Centrala: 


ne depesze kondolencyjne do 


rządu sowieckiego. W zaciera- 
niu śladów Piłsudskiego poma- 


hurżuazyjna i pepesowska. 

Ale ci zbrodniarze I nikczem- 
nicy nie oszukają nikogo. Masy 
pracujące Związku Sowieckiego, 
proletariat Polski i całego świa- 
ta wiedzą, w jakim celu zgła- 
dzono w Warszawie wiernego 
hojownika sprawy proletariatu 
międzynarodowego..." 

Nieczyste sumienie inspirato- 
rów mordu w Polsce kazało im 
grać rolę łagodnych baranków. 
W myśl zasady „na złodzieju 
czapka gore“ prasa zaczęła z 
góry asekurować rząd przed 
nasuwającymj się bezpośrednio 
zarzutami. „Naprzód“ pisał już 
10.V1.1927 roku: „Rosja... może 
wprost obwinić Polskę o insce- 
nizowanie tego mordu". W Bel- 
wederze radzili nad  zastoso- 
waniem właściwej taktyki Pił- 


sudski, minister spraw zagra- 
nicznych Zaleski i minister 
spraw wewnętrznych stupajka 


Składkowski. Rząd składał ob- 
łudne i bezczelne kondolencje. 
„fe próby wybielania jednak nie 
dały i nie mogły dać rezultatu. 
W nocie Radzieckiego Komisa- 
riatu dla spraw zagranicznych 
do polskiego MSZ w związku 
z morderstwem czytamy: 

„Rząd radziecki kilkakrotnie 
ostrzegał rząd polski przed 
możliwością zbrodni prowoka- 
cyjnych i uważa, że rząd polski 
nie może ?! odeprzeć odpowie- 
dzialnosci“, 

Następna nota Radzieckiego 
Komisariatu dla spraw zagra- 
nicznych do rządu polskiego 
stwierdza, że rząd polski nie 
może zrzucić z siebie odpowie- 
dzialności, ponieważ od dawna 
wiedział o próbach prowokacji 
przeciw placówce dyplomatycz- 
nej ZSRR. Nota ta stwierdza 
również, że rząd polski popiera 
działalność dywersyjno - biało- 
gwardzistowskiej bandy kontr- 
rewolucyjnej, z której szere- 
gów rekrutuje się morderca. 

Rola rządu Piłsudskiego w 
organizacji morderstwa była ja- 
sna. W obliczu obłudy rządu 
rosło oburzenie klasy robotni- 


czej w Polsce i wszystkich 
uczciwych ludzi, przeciwko 
zbrodni. 


7-01-21, 


łążnię w Paryżu. Strajki odby- | 


do | 


na | 


Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego 


ga rządowi zbójów cała prasa 


7-01-22, 8-51-04, 8-57-82, 


W 


Praca komitet 


Tematem obrad IV sesji dziel- 
nicowej rady narodowej Praga- 
Południe była praca komitetów 
|blokowych tej dzielnicy. Pracę 
|komitetów omówił przewodni- 
czący komisji komitetów blo- 
kowych tow Celiński. Po refe- 
racie wywiazała się żywa dy- 
skusja, w której zabrało głos 
15 przedstawicieli różnych ko- 
mitetów į zaledwie ] radny. 

Czyżby naprawdę radni z róż- 


powiedzenia” Przecież komitety 
poruszyły całą masę problemów 
i zagadnień, mówiły o wielu 
trudnościach z jakimi sie bory- 
kają. Mówiły o niedostatecznej 
opiece ze strony radnych i pre- 
jzydium, mówiły o licznych bo- 
lączkach swego terenu. 


PZ 


W przyszłym tygodniu odbędą się 
w Centralnym Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego PZPR. Mokotowska 25. 
następujace zajęcia dla wykładow- 
ców kursów partyjnych: 

I stopień — Narada kierowników 
dzielnicowych seminariów — dnia 
10.8, godz. 17.00. 

II stopień — Temat: „Jak zbudo- 
wano socjalizm w ZSRR“ cz. VI. 
Dla wykładowców dzielnicy Śród- 
mieście. grupy TI — dnia 116, godz. 


Si R-.QvL_ I 


| nych komisji nie mieli nic do , 


Wiele | 


Nr 158 


C ef 


ów blokowych 


przedmiotem obrad DRN Praga-Południe 


komitetów  zapoznało radę ze 
swymi osiągnięciami. 

Liczne komitety dobrze prze= 
prowadzają zbiórkę odpadków 
użytkowych, wiele  urządziło 
ogródki dla dzieci, 5 komitetów 
urządziło świetlice blokowe. 

Jednak dyskusja wyraźnie 
wykazała, że komisje rady zbyt 
mało uwagi poświęcają pracy 
komitetów blokowych, zbyt ma= 
|ło korzystają z ich pomocy, 1 
zbyt mało interesują się sygna- 
łami  dochodzącymi ze strony 
komitetów. 

Na zakończenie obrad powzię- 
ta została uchwała, której reali 
zacja powinna przyczynić się do 
poprawienia pracy komitetów 
blokowych i komisji rady. zaj- 
mującej się tym zagadnieniem. 

(i) 


PR 


Samokształcenie — Narada wykłąe 
dowców grupy VII celem podsumo- 
wania pracy w br. szkoleniowym — 
dnia 13.6, godz. 17.00. 

Uwaga: Narada 
grupy II odbędzie się dnia 24.6 
godz. 17.00. A 

T 


Ośrodek udziela pomocy w pracy 
szkoleniowej zarówno wykłado” 
com, jak i słuchaczom kursów co- 


wykładowców 
o 


| 17.00. Dla wykładowców dzielnicy | dziennie w godzinach od 18—20, w 
| Mokotów — dnia 11.6, godz. 17.00. * niedziele I święta od 10—15. 
KONCERT POŚWIĘCONY TWÓRCZOŚCI MONIUSZKI 
W ramach obchodu 80-ei rocznicy , „Artos“ wezmą udział solści: A. 
Smierci Stanisława Moniuszki odbę- Bolechowska (sopran). A. Hiolski 
dzie się dnia 7 bm. o godzinie  (paryton) oraz Kwartet Krakowski. 
19.30 w sali Muzeum Narodowego k > : Ą 
koncert kameralny poświęcony Program zawiera pieśni it arie 4% 
| twórczoźci wielkiego kompozytora. | oper Moniuszki oraz II Kwartet 
| W koncercie, organizowanym przez | Smyczkowy. 


| 


TEATRY 


Polski — „Eugenia Grandet" 
g. 14, „Ożenek“ — g. 19. Kameral- 
nv — „Powrót posła" — g. 19. Naro- 
| dowy — .Las" — g. 13. Nowy — 
„Ben nocy letniej“ E. 18. PO 
| wszechny — „Niespokojna starość'' 
| —g. 19. Syrena — .To się pokaże..." 
| g. 19.15. Współczesny — „Trzydzieści 
srebrników'' — g. 19. Muzyczny 
„Ożenić się nie mogę“ — B. 19.30. 
Letni — „Szelmostwa Skapena'' 
R. 19.15. Ateneum — .Zwycięstwo* 


dowe“ — g. 198. Satyryków —.Ohież- 
dżalnia społeczna“ — g. 19.30. Opera 
— „Halka“ — g. 19 (Koncert w Hali 
Mirowskiej). Cyrk nr 4 (Marszal- 
kowska róg Rutkowskiego) — 
19.30. Domu Wojska Polskiego 
„4:0 dła ATK“ — g. 19. 


datek w Kraju socjalizmu — £. 17. 
19. 21, Polonia —,, Dziewczyna o bia- 


łych włosach" — œg. 15, 17.30, 20. 
Stolica — .Pani Dery' — g. 15.30. 
17.45, 20. W—Z — Maskarada" — 
g. 18. 18. 20. 41 Maj — „Rodzina 
Artamonowych' -- g. 15.30, 17.45, 20. 
Ochota — ..Wielki koncert" — g. 
16, 18. 20, Syrena — ..Gromade" — 
R. 15.30, 17.45. 20. Tęcza — Ostat- 
nia noc" — g. 16, 18. 20. Lotnik — 


„Człowiek bez jutra“ — dodatek Na- 
sze dzieci — g. 17. 19. Śląsk 
„Nędznicy' — seria II — g. 13.45, 
16, 18.15. 


PORANKI 
Atlantic — „Rozmaitości — g. 13. 


Praha — .Zakazane piosenki" — 
g. 15. Polonia — .Milcząca bary- 
kada" — g. 13. Syrena — „Chło- 
piec z przedmieścia” — g. 13. W=Z 
— „Wśród ludzi“ — g. 14. 
‚RADIO 


NIEDZIELA 8 CZERWCA 
Program I — na fali 1322 m. 


Program dnia 7.20, 14.00. Wiado- 
mości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00. 


6.05 Melodie różnych narodów, 7.25 
Od melodii do melodii, 7.55 Kalen- 
darz Radiowy, 8.10 Muzyka operet- 
kowa, 8.39 Przed Zlotem Młodych 
Przodowników, 8.00 Odpowiedzi Fali 


Klasa robotnicza stolicy dała 
wyraz swojemu stanowisku w 
potężnych demonstracjach. „TY- 
siące osób gromadzą się przed 
poselstwem, by oddać cześć 
Wojkowowi — pisze „Naprzód“ 
— 8 czerwca 2.500 ludzi złożyło 
hołd u zwłok“. W rzeczywisto- 
ści liczba oddających hołd byla 
wielokroć większa. Wymagało 
to dużej odwagi. ponieważ 
szpicle śledzili za każdym, któ- 
ry wszedł do poselstwa — uwa- 
żając go za podejrzanego o ko- 
munizm. Pogrzeb, a właściwie 
odprowadzenie zwłok na dwo- 
rzec, zamieniło się w potężną 
manifestację przyjaźni ludu sto- 
licy do Związku Radzieckiego 
i nienawiści do burżuazyjno - 
obszarniczego rzadu Polski. 


Rozmaite proby prowokacji 
stosował rząd sanacyjny i prasa 
burżuazyjna po zabójstwie Woj- 
kowa, by zrzucić z siebie od- 
powiedzialność za zbrodnię, Ko- 


'wano proces przeciwko Bory- 
sowi Kowerdzie, odpowiednio 
nauczonemu, co ma mówić. 
Oczywiście na procesie nie pa- 
dło nawet słówko na temat in- 
|spiratorów zbrodni, na temat 
anglosaskich  imperialistów i 
ich polskich agentów. Zbrodnia- 
rza przedstawiono jako fanaty- 
ka, mszczącego się na przedsta- 
wicielu Związku Radzieckiego 
„z pobudek ideowych“. Proku- 
rator również gorąco podkre- 
ślał, że zabojstwo to „czyn in- 
dywidualny" i apelował do są- 
du, bv „sprawę rozstrzygnął, 
jak winna rozstrzygać „Rzecz- 
pospolita miłosierna". 

Prasa burżuazyjna 
jsię nad mordercą. 
ski „Naprzód“ bronił 
agenta w artykule wstępnym: 

„Zrobiono, naszym zdaniem. 
zbyt wiele, stawiając go przed 
|sąd doraźny" („Naprzód', 20 
czerwca 1927 r.). 

Sąd skazał mordercę na do- 
żywotnie więzienie, przesyłając 
jednocześnie wniosek do pre- 
zydenta o skrócenie okresu od- 
bycia kary. Wyrok był wyda- 
ny pod naciskiem opinii, dla 
zachowania pozorów praworząd- 
ności. Prośba sądu o złagodze- 
nie wyroku była wyrazem bez- 
wstydnego poparcia przez sąd 


litowała 
Pepesow- 
zbira i 


8-82-28. Telefony nocne: Redaktor 


-- m. 19. Nowej Warszawy — „Min- | 


KINA 
Moskwa — „Na granicy" — g. 17, | 
19. 21. Pałladium — .Nędznicy* — 
seria II — g. 14.45. 17, 19.15, 21.30. 
Atlantic — „Dni i noce" — dodatek 
Nauka i technika — g. 11, 16, 1B, 20. 
Praha — „Mury Malapagi' — do- 


niec końców jednak zaaranżo- | 


49. 9.30 Dla każdego coś miłego, 10.30 
Aud. dla wojska, 11.15 Związek Pa- 
triotów Polskich — pog. Wł. Góry, 
11.30 Koncert solistów, 12.15 Przer- 
wa, 14,05 Aud. dla wsi, 15.15 Melo- 
die ludowe do tańca gra Polska Ka- 
pela p.d. F. Dzierżanowskiego, 15.45 
Aud. oświatowa, 16.20 Nasze rhóry 
śpiewają, 16.40 Muzyka, 17.00 Felie-: 


| ton. 17.10 Donizetti: „Łucja z Lam= 
|mermoor' — opera w II aktach, 
18.00 Słuchowisko, 20.15 Felieton 


Wandy: Odolskiej, 20.30 Muzyka ta- 
neczna. 21.30 Na fali humoru i sa- 
tyry, 22.00 Wiadomości sportowe Z 
całej Polski, 22.30 Wieczorna serena- 
da, 23.10 „Na dobranoc". 


Program II — na fali 367 m. 


Program dnia 6.55. Wiadomości 
6.00. 7.00. 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 

6.05 Melodie różnych narodów, 
1.05 Muzyka popularna, 7.25 „Od me- 
lodii do melodii", 7.55 Kalendarz 
Radiowy, «8.20 Duety fortepianowe 
| Rawicza i Landauera, 8.30 Wszech- 
nica Radiowa. 9.00 Utwory muzyki 
klasycznej. 9.30 Aud. dla dzieci, 7.45 
Wieś tańczy i śpiewa. 10.00 Przegiad 
prasy stoł. 168.05 Skrzynka ogó!na 
F.R. w oprac. T. Krzemienia. 10.20 
Przed Zlotem Młodych Przodowni+ 
ków. 10.50 Robotnicze Zesp. Świetli= 
cowe przed mikrofonem P. R. 11.10 
Poezja i muzyka — „Wiersze Tenfi- 
la Lenartowicza", 11.40 Skrzynka 
Wszechnicy Radiowej, 12.15 Poranek 
symfoniczny w wyk. Ork. Rozet. 
Rydgoskiej p. d. A. Rezlera, 1315 
Zceyklu: „Nownści techniczne | nau- 
kowe" — pog. Z. Witwińskiej, pt 
„Co krok to szyb“, 13.25 Koncert 
rozrywkowy, 14.00 „Sześctu chłop- 
ców“ — opow., J. Fuczik, 14.15 Pio- 
senki w wyk. Chóru „4 Asy“, 1430 
Recenzja. 14,45 Tygodnik warszaw= 
ski, 15.00 „Śpiewamy pieśni i piosen- 
ki“ — aud. sł-muz. E. Olearczyk4, 
15.15 Aud. dla dzieci, 1600 Zagadka 
| naukowa dr. J. Żabińskiego. 16,20 
Koncert Chopinowski, 16.50 Felieton, 
| 17.20 Koncert Ork. Rozgł. Wrocław- 
skiej P. R. pd. T. Seredyńskiego, 
18.00 Recital skrzypcowy Vasy Prie 
hody, 18.30 Tydzień Muzyki Bułgar- 
skiej w P.R. w programie: Bułear= 
skie tańce ludowe, 18.00 Słuchowi= 
sko, 20.09 Melodie taneczne w wyk. 
Zesp. Instyumentalnego p.d. J. Hà- 
ralda, 20.30 „Na fall humoru i sa- 
tyry“. 21.13 Felieton W. Odolskiej, 
21.30 Muzyka symfoniczna. 22.00 Wia- 
daomości sportowe z całej Polski, 
22.40 Reportaż z IV miedzynarodo= 
wego turnieju szachowego w Mie- 
dzyzdrojach, 22.45 Z cyklu: Koncert 
na instrument solawy i orklestrę, 
23.10 Na dobranoc. 


Z O c e 


à 
prowokacyjnego mordu. Chcia= 
no po prostu po pewnym czasie, 
gdy sprawa ucichnie, morder- 
cę-agenta po cichu wypuścić 
na wolność. Tak się też stało. 
Kowerdzie włos z głowy nie 
spadł, wyszedł na wolność | dziś 
w generalnym skupisku szpie- 
gów, w Stanach Zjednoczonych 
nadał służy swoim panom. 

Dopiero przed paru tygodnia= 
mi prasa doniosła, że niemal 
w 25-lecie morderstwa, rząd 
Stanów Zjednoczonych nadał 
bandyvcie obywatelstwo Stanów 
Zjednoczonych. Kowerda  etoł 
dziś na służbie wywiadu ame= 
rykańskiego; tak więc rząd USA 
— jak widać — potrafi uczcić 
juhileusze oczywiście jubi+ 
leusze zbirów. 

x 

Inspiratorzy zbrodni tylko 
częściowo osiągnęli swój cel, 
organizując zabójstwo na pośle 
Wojkowie, wiernym synu bol- 
szewickiej partii. rewolucjoni= 
ście, biorącym udział jeszcze w 
| rewolucji w 1905 roku i gorą* 
|eym przyjacielu narodu pol= 
skiego, czemu niejednokrotnie 
dawał wyraz jako przedstawi= 
ciel oficjalny ZSRR w Polsce, 
(a przedtem jeszcze, jako prze” 
wodniczący polsko - radzieckiej 
komisji mieszanej dla spraw 
reewakuacji. 

Udało im się wprawdzie z8- 
mordować towarzysza Wojkowa 
i spowodowa* napięcie w stoe» 
sunkach dyplomafscznych, nie 
udało się natomiast ani na 
chwilę ochłodzić uczuć serdecze 
nej przyjażni ludu polskiego l 
ludów świata do ZSRR. Na od= 
wrót, krew rewolucjonisty pos 
'głębiła tę przyjażń. Życie 
śmierć towarzysza Wojkowa — 
wbrew zamierzeniom Deterdire 
gów. Churchillów i Piłsudskich 
przyczyniły się do wzmocnienia 
uczuć oddania klasy robotni* 
czej Polski dla sprawy rewolu* 
cji, dla której Wojkow żył i dla 
której zginął. Naród polski nie 
gdy nie zapomni serdecznej 
przyjaźni, jaką go darzył Woj* 
kow, wychowanek partii Lenie 
na — Stalina. Dla bratnich na* 
rodów radzieckich į polskiego 
postać radzieckiego przedstawi* 
ciela w burżuazyjnej Polsce 
tow. Wojkowa — symbolizuje 
nierozerwalną przyjażń. 


e Komitet. Nakładem RSW „Prasa“. Redakcja: Warszawa, Dom Słową Polskiego. ul Miedziana 11. Telefony: Redaktor Naczel -22-| 

Sial rolny 8-64-78. Dział kulturalny 8-65-25 E y elny 8-22-60 Zastępca Redaktora Naczelnego 8-33-28 Sekretarz Redakcji 8-82-29. Dział propagandy 38-08-89 
8-04-20. 22, 23, 30. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują wszystkie Urzędy Pocztowo-Telekomunikacyjne oraz kasy PPK „Ruch“ w W J 

sł. Konto PKO — Nr 1-140038. Przy zgłoszeniu prenumeraty aależy podać dokładny adres, Administracja: Warszawa, Wiejska 12, tel. 7-32-50. Zakłady Giańczne | Wadi PSE Biówa E E (EE ot 


nocny 8-57-62 Redaktor tecnniczny 


